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Groźba wojny polsKo-litewslIiej.
W ARSZAWA, 4. września, (Te!, w l.). Rzad polski otrzymał od rządu iitewsRiego 

netę, Która oświadcza, 2e w razie posuwania się wo^sK p o p ic h  poza Augusto w g , rząd 
litewsRi będzie uważał to za casus belli (powód do wojny),

B e ip o sre d n io  po c trz y m a m u  te j  ao ty  od byta  się  n a ra d a  R. C P., n a  K tó re j n a  propozycyę Sap ieh y  w y słan o  
notę  do rząd u  iiiew sfiie g o  i do puństw  europ  ejs& ich  z p rzed staw ien iem  s ta n u  rzeczy w edle z a p a try w a n ia  polsK iego.

A

L i  z a a f  a l t o w a  l i  na&>.ze o d d z i a ł y *
K o m u n i k a t  s z t a b u  g e n e r a l n e g o :

z dnia 4. września 1920.

CćIdziaJy jazds n as ie j ro rejonie Sejtry-ou- 
wattti-Augcsróai zostały zaatakowane przsz 
^ s i ł a  kterosMe, które cz .s ła ją s  w porozumie* 
ni z bolszew ikam i przekroczyły Bez wypowie- 
-^en ia wojny, lin ię Simsona.

W rejonie Brześcia lit. 3 dyw. Legiczrów w 
walce pod {jŁernaW” ami, wzięła około 200 jeń ­
ców  i kilka karabinów maszjm.

Między W łod aw ą  a Dubienką nieprzyjaciel 
w  paru miejscach zaatakował nasze pozycye, 
dążąc do sforsowania lin ii Bugu. \Sszysikie ata­
ki ze stratami dla n ieprzyjaciela odparto 
Stwierdzono, L  pod Bcreźcem oddziały nieprzyj. 
atakowały pod presyą karabinów  maszyn, usta­
w ionych  na :ch tyłach  i kierowanych przez 
komunistów’

W  walkach pod Łaszczowem  jazda nasza 
w zięła około 100 jeńców. W yróżn ił się szwadr. 
1 p. ułanów  pod wocizą por. Nowaczyńskiego 
zdonywając w  szarży 4 ku lom ioty

rejonie Bełza  oddziały nasze przełamując 
w  dalszym cbgu  opór n ieprzyjaciela posuwają 
sie naprzód. Na wsefród od bwowa po ostrej 
w alce obsadziliśm y stacye w ęzłową Krasne Od 
Goługór po Rohatyn a dalej w zdłuż Dniestru 
w alk i o charakterze lokalnym .

IMaczeine Dowództwo C3. P. Sztab Generalny.

Syiuacya na fronch południowym.
„Gazeta lw ow ska* donosi:
Bełz, który n ieprzyjaciel potrafi! przedwczo­

raj opanować, został z powrrotem odebrany, a 
nieprzyjaciel odrzuczony na Krystyiiopol. Od- 
iz ia ły  nieprzyjacielskie, które przeszły Bug pod 
Dobrotworem, zostały rozbite i -wyrzucone za 
Bug, przyczem  zdobyto 1 działo, 6 karabinów 
m aszynowych, dużo m ateryałn wojennego, jako- 
też, wzięto jeńców.

Oddziały nasze zajęły wczoraj po ciężkiej

walce Krasne i Przem yślany L in ia  nasza prze­
biega obecnie od Kamionki S trum iłouej wzdłuż 
Bugu przez Krasne, Dissanieę, Przem yślany i 
dalej wzdłuż Gniłej L ipy. 1 i

AtuLi n.pprzyjadelskie na grupę gen. Paw- 
lenki zostały odparte

—

S U W A ŁK I. 4 wrzeuira. (Pat.) W  nocy z 1 
« a  2 września wejsha litewskie wprowadzając 
w akcyę karabiny maszyn, i artyleryę zaatakO 
waty nasz 16 p. ułanów w Sejnach i szwadr. 
7 p. uł. w binowis. W edług w-iadomości, jakie 
zdołano zebrać, mają one rozkaz szybkiego po 
sunięcia się na Augustów. Ze strony wojskowej 
polskiej nie dano żadnego powoda do tego ro ­
dzaju akcyi, a lin ia prow izor granicy polsko- 
lilewskiej nakreślonej przsz ententę, n ietylko 
nie była przez wojska polskie przekroczona, ale 
nawet osiągnięta. Vi5ojżka litewskie zajmują 
obeenle poza linią grar.ey polsko-litewskiej lł 
nię Giby, Sejny, Klejny i Giiniee biporoo.

L r  W A R S Z A W A  4. września (PT.\. ^„Przegląd 
W ieczorny" orrawiając podstępny- alak wojsk li­
tewski h w  SjgjjpaeK i Ltpowie pisze:

Wypadli te są r-ibwą'pii.?i-.> bardzo niaszczf- 
SjJwe i IfoanpHkuią niez1 iirnie sytuacvę miiitar- 
‘uiąj i SypŁomatyczną Potoki. To, że v/ojska l ite  wc 
s k i e  s a m o w o l n i e  b e z  ż a d n e g o  u p o w a ­
ż n i e n i a  ze  s t r o n y  e n t e n t y ,  s t a j ą  na  
l i nl >  G i b y ,  S e j n y ,  K l e j  w y ,  I g  l i ni eć.  Li­
p o w o ,  w e w n ą t r z  t e r y  t o r y  ó w  bezsprze­
c z n i e  p r z y  znanyich.  P o l s c e  p r z e z  en. 
t en  tę ł rozpoczynają nawet akcyę zaczepną, 
;est rzuceniem głowni na rusztowanie pokoju, 
wznoszone z i.a:i n, trudem. Polska gorąco pragnie 
pokejoi i (przyjaźni z Litwą Koivieńfik(i» ^zawsze  
gotowa jest rozważać wszysftjc drogi, które do 
tego pokoju mogą prowadzić, nie można jednak 
od (niej wymagać, aby tolerowała Samowolną ak­
cyę, przeprowadzającą w jpoaze siły zDrojnej 
wszelkie „roszczenia nacyonaiizmu i szowinizmu 
litewskiego.

Naczelnik państwa we Lwowie.
L W O W . -4. września. (Pat.) Dziś O godzinie 

l-sze j po poiuoniu przybył automobilem ? Bu- 
błina i Zam ościa rCaczelnik Patisiroa ]ózeS P ił­
sudski, odDyrcający inspekeyę frontu-

Po przybyciu ao Lw ow a  Naczel ile Państwa 
udał się do Dowództwa fronłu południowego na

konfereneyę poczem po*j śniadaniu o godzinie 
5.30 odbył dalszą dłuższą konlercncyę . w  Do­
wództwie.

jutro tj. w niędzielę rano udaje się Haezel* 
-■ik na dalszy objazd frontu a wieczorem odjeż­
dża do \Barszawy,

Widoki pokojowe.
W  przyszłym  tygodn ia  mają się rozpocząć 

ponownie chw ilow o przerwane rokowania po­
kojowe. Sprawa nowego miejsca rokowań zo­
stała zgodnie załatw ioną, przyczem obydw ie 
strony okazały dużo dobrej w oli i gotowości do 
usł ępstw. Sprawozdanie delegatów, którzy z 
Mińska wrócili do W arszaw y są pełne opty-- 
mizmu, a m inister spraw zagranicznych Sapieha 
w ypow iedzia ł oczekiwanie, że w przyszłym  ty. 
godniu należy sie spodziewać zawieszania bron1, 
a do miesiąca zawarcie pokoju.

Jeżeli o Polsce ktokolw iek m yślał o przecią­
ganiu wojny, ugiąe się musi wobec zdecydowa­
nej w o li olbrzym iej większości społeczeńst wa. 
Dziś już nikt nie m i  odwagi m ów ić o dalszej 
wojnie. W praw dzie tu i ówdzie podnosi się głos, 
ze nie możem y zawierać pokoju, ale ty lao  ro- 
rejm, ale to jest naprawdę głos wołającego na 
paszczy. W ota  ruas ludowych przejdzie nad n;m  
do porządku, czuwać ty lko  trzeba, aDy w  sztuczny 
sposób nie zabarykadowano utorowanych ju t 
dróg pokojowych.

Że przeciw pokojow i nie bęaą m ogły być 
prowadzone knowania w  rządzie, daje klasie 
pracującej gw aiancye obecność w  nim iow  Da 
szyńskiego, który w skład rządu wszedł z jasne 
określonym celem : nep. OUndz Ż do z&bońeze- 
r ia  wojny. Nad sz.cierem dążeniem do zawarcia 
nokoju czuwać też będą w  łon ie uelegacyi po) 
kojowej dwaj nasi towarzysze. Gdyby w zamia­
rach rządu nie. by ło  tendencyi pokojowych, o» 
becnością swoją reprezentanci polsl ej partyi 
socyalistycznej nie dawali by tej robocie nowej 
sankcyi. ,

W szystko w ięc przema wia zatem, że oczeki­
wanie pokoju m a bardzo poważne logiczne i 
faktyczne podstawy.

Nie znaczy to jednak, aby pokojow i m c już 
nie stało na przeszkodzie. Trudności w yłon ią  
się n iewątpliw ie przy om awianiu szczegółowych 
warunków pokoju.

Już poznaliśmy ogłoszone pierwotne wszyst­
kie warunki pokojowe, układane pod w pływ em  
zwycięstw m ilitarnych uznane zostały po zm ia­
nie sytuacyi ty lko za subrtral do dyskusyi. O- 
becna strona pmska m a przedłożyć konkretne 
prooozycye Dokojowe, nstala je rada m in isirów  
i obrony państy,a, a w  konkretne uchwały u- 
ję ly  1e kierow nictw o naszej partyi. Potrzeba ty l­
ko dobrej w o li z obydwu stron, szczerego prze­
jęcia się i przez rząd rosyjski zasadę w y po w i > 
azianą przezeń w  wiosennej nocie pokojowej, 
że niema sprawy spornej, k tó iaby się nie dali



załatw ić drogą „rokow ań " w tedy konferencya 
w  Rydze skończy się z pewnością podpisaniem 
pokoju.

Muszą odpaść wszelkie warunki, które ozna­
czałyby mieszanie się w wewnętrzne sprawy 
stror pertraktujących. Sprawy graniczne między 
Rosyą a Polską właściwie nie powinny istniecć, 
gdyż terytorya etnograficzne obu państw z so­
bą się nie stykaj u 0 ile kwestye wątpliwe nie 
Dędą mogły byc AT i ii ty wnie załatwione, trze­
ba stworzyć warer i aby swobodna cłeeyzya spo­
częła w  ręku i  ’ teresowan. j ludności. Pod tym, 
względem r i:  powinna: powała,’ żadne trudności, 
bo obecny rząd rcs j i ;est oddawne pionierem, 
zasidy stanowienia o Bobie narodów,, a tę zasadę 
prooa-ował tez rząd polski po zajęciu rozległych 
obszarów kresowych na wschodzie. /

Jednak m ino nieistnienia teoretycznie żad­
nych przeszkód nie oddajemy się złudzeniom, bo 
choćby fakt zapuszczacie się w  os ta 'nich dniach 
Budienrego aż w  okolice Lublina, nie świadczy
0 nieprzepartej w oli zawierania pokoju sprawiej- 
dbwcgo.

Dlatego trzeba czujności, trzeba śledzić z w y ­
tężoną uwagą każdy krok tych, którzy w swym 
ręfe u dzierżą decyzyę, czy ma być pokój, czy 
dalsza wojna.

Pro etaryat polski śledzić uęuzie przedewszy- 
stkiem delegacyę polską, aby n :e z jej w iny roz­
b iły  się lokowania. Jesteśmy zaś przekonani, że 
na rządowe czynniki rosyjskie, które już nie- 
d wuznacznie zdradza ły im peryalistyczne tenden* 
cye, wyw rze odpowiedni i skuteczny nacisk pro- 
letaryat rosyjski, k tóry chyba na rów n i z nami 
ma już dość wojny, a w tedy dzisiejsza nadzieja 
pokojowa staną s:ę rzeczywistością.

I z pokoju nie obiecujem y sobie wiele, zn i­
szczenie sześcioletnią wojną nie da się odraza 
zabPźm ć, ale to nie może zmniejszyć naszego 
pragnienia pokoju a im później on pryjdzie 
tern dłużej czekać trzeba będzie na jego bło­
gie rezultaty.’

Zdajemy sobie też sprawę, że staną nowe i 
Ciężkie zadania i walki, ale na spełnienie tych 
zadań czeka prolelaryat już lak długo i tak 
niecierpliwie.

Proletaryat polski wie, że zawarcie poko­
ju  będzie zw rotnym  punktem w  je.^o społecznem
1 gospodarczem życiu, dlatego tak stanowczo żą­
da zakończenia w ojny i tę w olę swoją przepić 
•wadzi.

Usłałanie pnlekiuh wanłtików poi aj*
W A R S Z A W A , 4 września (Te!, w ł.). Kom i- 

sya m iędzj in imsteryalna rozważała dzisiaj p ro ­
jekt tez pokojowych. Ostateczne w yp acowanie 
poruczono posłom Barlicfdemu i Grabskiemu,

pocrem projekt pójdzie pod obrady Rady m in i­
strowa D efin itywne ustalenie tez pokojow ych  
Sędzię gctowft we czwartek, wobec czego bezpo­
średnio potem delegacya wyjedzie do Rygi.

Ro m ‘•tnie/ we W łosz ech obsrtlzej^
fabryki.

LUGANO, 3 września. (W ied. B. K.b Kon­
flikt, powstały w Turynie przez obsadzenie 
przedsiębiorstw przemysłowych przez robotni­
ków, zaostrzył się skutkiem tego, że robotnicy 
poczęli opanowywać dalsze fabryki. Do środy 
wieczorem obsadzono ogółem I80 fabryk Z da ­
chów powiewają czerw one chorągwie.

Z RZYM U uonoszą również o obsadzeniu 50 
fabryk. Także w Rfiapolu przygotowuje się po­
dobna akcya. Fabrykanci nie stawiają oporu, 
oczekując zarządień rządu.

G E N E W A  3 września. „G iornale dTtalii* do­
nosi, że przedstawiciel sow ietów  we W łoszech 
W ouorosow naw iązał ścisły Kontakt z w łosk im i' 
socyałistam i i licznym i dziennikam i, aby wzm oc­
nić propagandę za obwołaniem  włoskiej reoublikia 
rad.

„A van ti“ obwieszcza o licznych zgrom adze­
niach robotniczych, na których zapadają uenwa-. 
ły , domagające się uznania Rosyi sowieckiej.

G l i ń s k i  sku m a li
W A R S Z A W a . 4 września (Pat.) Prezydyum  

Rady ministr. kom unikuje:
Zgodnie z uchwałą Rady* m in istrów  z -30 

sieronia br., podaną dc w iadom ości prasy za m ogło to złamać siły ducha u irlandzki >go pa- 
n A ę r p d n i r t w p m  T* A T 1 ę ł t t t i b r t ł T t i i a p a  n  c* «!ro- ł * . » n ł * .

M ę c z e n n i k  i r l a n d z k i .

Mae Swiney 6urm istrz miasta Bor!:.
Aresztowany —  został za to, że jakoby u- 

dzielił lokalu w  ratuszu o raz wziął udział w 
poufnem zebraniu dow<>dcuw arm ii rzeczypo- 
spolitej irlandzkiej.

Aresztowany złoży ł natychm iast protest 
przeciwko bezprawnemu jak stw ierdził areszto­
w aniu ; w caicj łrlanclyi odbyły  się liczne w ie­
ce na których domagano się oswobodzenia p. 
Swiney —  lecz nie odniosło to żadnych skutków. 
W ładze  angielskie przew iozły p. Swiney do L o n ­
dynu, osadzając go wT więzieniu w  Priston , o- 
świadczająo jednocześnie, >ż pod żadnym pozo* 
rem nie wypuszczą go przed całkow iiem  odsie 
dzeuiem wyznaczonej mu kary.

W ów czas p. Swiney ucieał się do osta­
tecznego środka, obrony, jakim  dla w ięźnia p o ­
litycznego jest głodówka. Ogłosił, że nim  go nie 
wypuszczą z w ięzienia nie będzie przyjm ow ał 
jedzenia. W odpowiedzi na to p. Bonar L aw  z 
trybuny parlamentu potw ierdził raz jeszcze sta­
nowczą decyzyę rządu angielskiego, od k tór.j 
nje odstąpi on nawet w  razie śm ierci p .Sw iney.

1 o ic  zaczął  się rozgrywać dramat —  prze- 
beg —  którego Irlandya, Anglia, a dzisiaj i 
świat cały śledzą z naprężoną uwagą.

M ijał dzień pc dniu a p. Sw iney pozostawał 
niewzruszonym, odm awiając wszelkiego pokai 
mu. Po 5-dr.iowej głodów ce siły go na ty le  o- 
puściły, że nie m ógł się podnieść —  !eoz me

pośrednictwem P, A. T . stwierdzającą, „że  źa - !tr v o ty .
den z ieh członków nie udzielił p. Głąbinskie-j iy,e pom ogły biaganja rodziny, nam ow y przy- 
mu wiadomości, jakoby wniosek o zawarcie i jac ió ł politycznych. N ie pozwolę, by przedstawi- 
SUJUSZU e  iMse.n ;.m. był postawiony na p os ie -jc ie l Iiiandyi był Więziony przez w ładze angicl- 
dzeniu Rady ministrów i że wniosku takiego na 
żadnem posiedzeniu Rady m in. ani też dysku*

skie. —  tw ierdził p. Swiney —  i albo zmuszę 
rząd angielski do wypuszczenia innie na w o l­
ność albo też śmierć mnie oswooodzi z murów 
więziennych.

Rząd angielski zasypywany jest protestami, 
prośbami, uchwałam i domagającem i się oswo­
bodzenia burmistrza m. Cork — niestety nie* 
Cbcc on ustąpić i ostatnio L loyd  George odpo-' 
władając na depeszę siostry, oświadczył, iż nie 
wypuści go z więz'en.a.

Dzisiaj m ija dwa tygodn ie od chw ili rozpo­
częcia głodówki. S iiv więźnia opuściły go iuż 
zupełnie. W p ad ł w stan m aligny, nic może zu­
pełnie już m ów ić —  i lada chw ila razpo-znie 
się agonia.

Chw ile mego męża —  m ow ijego żona, k tó ­
rej pozwolono go codziennie odwiedzać są poli­
czone — lecz tiw a  on niewzruszenie w swej tie- 
cyzyi. Obecnie obawiam  się że nawet o ileby go 
Uwolniono nie przeżył by wycieńczenie w yw o­
łanego 2-tygodr.iową głodówką,

Cała Irlandya m odli się codziennie zs swego 
bohaterskiego burmistrza, a sinieimsc, ogłosili, 
źe w  razie jego śmierć wszyscy na których.1 
padnie, odpowiedzialność za jego śm ierć— g ło ­
wę odnowiedzą za los p Swiney.

I  w razie śmierci p. Swiney, w ojna dom ow r, 
która krwaw i się w Irlandyi już od szeregu m ie­
sięcy —  rozpęta się na nowo ze zdwojoną siłą. 

—
R O TTE R D AM , 3 września. Z Londynu do­

noszą : Sinfeiniści grożą angielskim  członkom  
gabinetu śmiercią na wypadek, gdyby burmistrz 
Swiney umarł w więzieniu. Straże koło z.umiŁu 
królewskiego wzm ocniono. Ministrów, k tó”zy o* 
becnie bawią na urlopie, strzegą deieKtywi. 
Roztoczono także opiekę nad ich dziećmi, po­
nieważ istnjftje obawa uprowadzenia.

syi nad tym lematem nie było, prezydyum Ra­
dy mm. zw róciło  się telegraficzn ie do bawiące­
go obecnie w  Paryżu w  sprawach urzęd. m i­
nistra skarbu W ładysław a Grabskiego o stw ier­
dzenie tego faktu. P. m in Grabski nadesłał z 
Paryża depeszę, która brzm i (w  tłumaczeniu) 
jak  następuje :

„Z e  w-zględu na moją nieobecność na posie­
dzeniu Rady m inistrów łączę się zupełnie z re- 
aelucyą, którą m i zakom unikowano".

Nadto na posiedzeniu Rady min. 2 września 
1920 złożył w tej sprawie imn. aprow izącyi p. 
Śliwiński zgodne oświadczenie, które w  proto­
kole tego posiedzenia w punkcie 2 uw idoczn io­
no słow am i: „m inister ap row izac ji p. Śliwiński 
przyłącza się do uchwały Rady min. w ym ien io­
nej w punkcie 2 protokołu posiedzenia Rady 
min. z 30 sierpnia 1920“ .

W obec lego powyższa jednom j-ślnie powzię­
ta uchwała Rady m inistrów okazuje się obec­
nie przyjętą także głosam i obu p. m inistrów 
Śliw ińskiego i Grabskiego, którzy na posiedze 
mu 30 sierpnia 1920 Dyli nieobecni.

Try& unał O orony Pańptroa.
W A R S Z A W A . 4 września. (Tej. w ł.) Na dzl-

Endesya zmierza do zamachu 
s t a n u .siejszem posiedzeniu R. O. P. wybrano człon ­

ków  Trybunału u  brony Państwa Są n im i: W A R S Z A W A , 4. września (Teł. w ł.) Narodo-
prof B ilzer, Osuchowski, Sobolewski i g<m wa Purtya Robotnicza u ck ya liłii oświadczeni*,

w  którem stwierdza, że akcya endecka szkodzi 
całości i sile państwa.' N P R stoi na s t a n o * - 
sku poszanowania legalnego rządu i uważa ah-
c v f  przecjw Naczelnemu W odzow i i rządowi za
zam iar wykonania zamachu stanu.

Gołogórski.

Kontrola dokumentów w poeiagach
W A R S Z A W Ą  4 września. \ P a !) Dzienniki 

podają, że w oelu w ykrycia osób niepezpieczuycti 
d la bezpiecz, pub! poleci* komendant policyi, 
ahy paiist, organy kolej, przeprowadzały kon 
trolę dokum entów osón jadących kolejam i, lak 
na dworcach jak i pociągach

R ozrushp v6 miastach rosyjskich.
W A R S Z  \W A, 4 wrześnią (Tel. w ł.). Z Hel- 

singforsu przychodzą w iadom osćci, że w Peie i- 
sbu.gu, Samarze. Brijońsku i innych miastach 
w ybuch ły strejki nil tle politycznem . W  kilku 
miejscowościach wojsko wezwane do stłumienia 
rozruchów  m iało odm ów ić posłuszeństwa.

Ta jn a  niem. p rg a m p e y a  sapiegoroska
n a  3 - S i ą s R u .

W A R S Z A W A , 4. września (Pat.). Z  m iaro­
dajnych sfer wojskowych nadesłano nam nastę- 1 
pujący k om u n ika t:

Podaje się poniżej tłumaczenie dokum entów 
świadczących o istnlemn tajnej orpanlgacyi w o j­
skowej pud nazwą r\7erbindungss.lelle'‘ Organi- 
zacya ta zilaje się posiadać podobny zakros 
działania, co n iem ieckie biuro szpiegowskie 
„Nachrichtenstelle", Centrala tych organ iŁacyi, 
znajduje się w  Berlinie. J
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Qvwie końcem cy3 angię|,skie.
Endecry mie chcą pokoju z Sow ie! ami. Nie 

dba  gc aria Iwowtscy ani warszawscy. A le is­
tnieje miedz; niemi różnica. “ Rzeczpospolita", 
przez uś!B Ji jbiiocznLjszega i i:ia|jenrrgiczr i r  szego 
swego reprezcn.anta, Stanisława Strońsćnęp, gło­
si ' ‘konieczność wa'lk'i z Sowirtaimii a ż  do u p a ­
d ł e g o " .  Dlaczego? Bo "zachód jest przeciw  So­
w ietom " wywodzi w  długim artykule. Musimy 
tedj. "zachowując ścisłe porozumienie z sprzy­
m ierzonym i" (nr z-z 'wiietpe, S.) wytrwać w  wysiłku 
dla obrony(?) kr j ■. Inaczej Iwowiskio "S łow c pol­
skie" Zapewnia ono, że 7, drobną tylko rażn-cą 
zgadza Isii z P  P. S„ zadając "pokoju honorowe­
go i (Sprawiedliwego". Ton pokćj tednak... nic 
n a  być pokojem,... M a on być.., tylko “ trwałym 
r  o  z e  j m e «ń".

Nio j ist iO bynajmniej; tak' "dzika konoer>- 
c y s "  jakby to komu mogło isdę wydawać. Dla- 
c zeg i jednak autor żąda ,, trwałego rozejm u" wma­
wiając w  nas że mało 00 roze.m taki różniłby 
by Się od tpofk j.i? Otóż ćja tego,, eh  i temu wydąjje 
e!?. iż Zachód tego żąda... "Swnjand notami A- 
w-erykr} i FFrar.cyia spaliły wszelkie mosty za so­
bą. umożliwiające im kiedykolwiek uznanie rzą- 

*du bołszewie siego". Jakżeby Polska nnogła z wiieim 
zawrzeć ,pokój! Zawarcie pokoju pociąga za soba 
:?serdeczrości prz; j?c ‘ elskie", , jdbbrowolny obo­
wiązek wytwarzania na o -ganizmie pańsitwowym 
w r z o d ó w  (hub w  p n f M i  ooofelstw i konsul,,1? 
t-ów botezewickieh"; roz j 1 zaś " t rw a ły ;  to ta 
ki pokćj który nie jeist pokotem. to stan rzeczy 
bez tvch "w rzod ów ", bez potrzeby utrzyimywa- 
rja  stosunków'z Rosyą. donó"/ nSe fiip, Wraru.
■ ylpwską Rosyą, przyczep' ta j st jeszcze korzyść 
r-lepoml rna żo zav sze można m rć  "karabin go 
towy do strzału".

W  !s’ ! r e : rzeczy 'też "rozejm ,", — 'jak nam tło;- 
marzyli niedawno znawcy prawa międzynarodo­
w ego czy też tySfco wytdrrp mieifn |stnon, które mio­
dowych, je y  M ko  wytehnhntem stron, które mo­
gą te z  naruszenia tego "p ra w a " gotować się do 
dalszej wojny ładować “ karabin do strzału". 
Gdzież tu "trw ałość", gdPic tu podobieństwo do 
teso. czego m y żądam y domagając natycnmrasto- 
wego nóż j z ; wSzysPpm i jego błogosławiony- 
rr.! Skutkanv.?. a (v fę c  z ‘"w rzodam i" w  postaci a n f  
hasadoró w i konsulów, z traktatami h-ndtowemi 
i cabun sgaraem  stosunków miedz 'mań stwo w y  cli 
i międzynarodowych, który własnemu państwu i 
własnemu narodowi nadaje żyw y pęd1 rozwojowy, 
ułatwi * ji i i [-rzusnarzaiac rozwój przemysłu, Lan- 
'dłu nawet liztcflę ? (nauki; razszerzaiąc tejarw w ła­
snego domu? Tylko w  atmosferze ponoi 1 t iosfał- 
szowanego żadnymi kruczkami, będą m ogły roz- 
wifoó isie dobrze bo jeśfe "razejm ." tylko zawróć­
my, toć prze a ż i Rosya bedzie musiała wci jż 
c z w a e  i “ karabin do s+rzału" trzymać gotowy. 
Nieprawdą zaś j st, że “ najform latoiliizy i naflee 
piei zagwarantowany pokój z bolszewikami bę­
dzie W  prt ncje rzeczy ntlcroim Innem tylko, trwałym 
r-ozejmem ły  cza" i"  którego obie strrw ' be la  na 
siebie lpamzalv z nnjy^ększą nieufnością". A  gdy­
by tak b - ln. W raoglowska Rosva i, z nią tmiiało 
się pnV j zawierać?.. Czy endecy spokoini-s by 
potem siedzieli, bez "największej nieufności" pa­
trzeć na n ią? — Go prawda przykłady z histo- 
r  6 i K fcćby z dnia dzisiejszego ucze, że nawet 
nrj ' ięks; nrzyjacełe niezby t sobń ufają. Frbńcya 
i Anglia w  "św ietei entencie" zgoła 9ife ufają 
feobte i fr-ttnW przed sobą widowisko dość czę­
stych tego o!ja',vów; WLotu.' f i ;  ufają obu po­
wyższym ; a Ameryka do : i ^ w n a  po przemińip- 
cfo mioty- ydisonowskiej. iaż do bstatnićj “ notv". 
kł<ma ©hdcl-ów 'taikpmphwi-.ca. była fdosć odosobnio-
ca  f  traldoura^a z .nieufnością". — Rządy Itepilw*
Ifs+yczue • ip--> j .Tstyezne i sendkisyontelyczne, na 
najwyższym sto-niu tedy jegoiBtyiłzne, nie w ogą 
Bpogiądać na siebie z ufnością. To  są k a r t e l e ,  
tworzone dla łupów wspólnych, bo w  p j-.u-n.- 
kę sełoby- łrudrló, ale wobec r-f 'bis zacbow' j w - 
hBtnnżniość' i hf-ieufnosć. Tnte; j śłiby t— czego spof-

dzie wspólny łup nie zaś interes Bo'ski Bo ten 
m-ezawsze zgodny jest z interesami ententy, jak 
lo  m i i zimy ze zmieniaj icych się 7. filmową szyb­
kością 4rać stosowanych do na./‘ .

Tymczasem Rosya potrzebuje pokoju tak jait 
|m(y,. I bolszewicy ezi ją to, że nic mogą siedzieć 
wiecznie na bagnetach, nawet czerw onych . I ona 
odnowa muisi oamidowac kraj, pchnąć go na dro­
gę rozweja, do którego Rosya tyle ma możliwo­
ści. A  w  trakcie odbudowy bolszewicy łacniej 
odnajdą drogę demoitrac,-} niż gdy są atalcowan’ 
że wszystkich stron; siłą rzeczy będą musieli stęr 
ę i ; cistre dyntatupni i zapomnieć o agitacyi u są­
siadów  — której Euroota i endecy przecież boją 
się najwięcej — pozostawiając d roi! e tary a tom tyciu 
kr; jaw  rozwój ku socyal izmowi.

Wysunięte dalekc na północny wschód’ W il­
no, najnieszczęśliwsze z  pośród najbardziei pol­
skich kresowych miast, dziś znov/u znalazło się 
w  położeniu nad wyraz trudnmr. Kompeuij3 o 
r ic  'Litwa i 'Białoruś że jedh'i i ttrutfzy nie.
imają taci nic do powiedzenia.

Zdawało Się. że losy j-go  już są rozstrzygnię­
te, że wola ludności bedzie miała tu głos decydu­
jący. Tvtm iczalfieiml (rz.ba oędzi1 jeszcze widu w y­
siłków.

W  sprawie W ilna zamieszcza “ Robotnik" na­
stępujące uw agi:

Poczynając od SokółkJ i Bielska ciągnie się 
szer ikim pasem ku ■wpehodowi póhw sep etno­
graficznie połski ob.jniujący powiaty VirołKowy's- 
l i  Grodzieński Lidzl i 'Vileński; Oszmiaieskj, czę­
ściowo' TrocSd i świooiańsłri. Grani-czy z nim 
ze s-jony północn j I i wa właściwa, z 'Kowóf.em, 
jako ośrodidcm f f l  południa — zmftennh i p jó m r l 
cze, napół uśpione nanól zaś zrewoltowane m o­
r ę  białoruskie. Przed laty ofieyalna staty-styka ro- 
s> j a ieiukow'ała Fczbę Polaków zamieszkałych 
w  tym Ikr; ju do Ićbkunastu zaledwie piocentów, 
Dóźniej samodzielne badania uczonych różnych na­
rodowości. poparte . jy .dphi•> ns'.'’ '1 ; obli
cze- i y ijcmiećkich wład2 okupacyjnych' 1 Zarządu 
C yn ih ego  Ziem Wschodnich, rs a‘ i i ,r z wszefć 
ką 'newrością. iż  w  Ziemiach WEeńskicf i północno 
zachodnim odłamie Grodzieńskiej żyw ioł po’ski po 
dada islotnle przewagę.

B:eg  dziejów sunął naprzód łę przednia 
straż eolskiej kultury^ P rzez cały okres niewoli 
W ik o  ‘(rwiało w  ścisłti łączności z W arszawą, 
uczesć i 'zv ło  we wszystkich wysiłkach powstań- 
czyich, w  ruchu1 umysłowym i artystycznym, w  
prądach ideowych 1 społeczno- politycznych. U 
schyłku dopiero XIX. wieku geb .razpoyzal się 
procb ' odrodzenia narodowego Litwinów! i Piało;-. 
rusłnółW stanęło do walki o  miasto Mickiewicza
i Śniadeckiego — obok P b l^ g  '* 'Rosyi dWócł m> 
wych eiszcze konkuren+ów.

r o d(o p”etensvi Moiskwo’ —  niema sporu, 
WvnF ły one j dynie z faktu podboju, z brutal­
nej roboty rusyfitaeujndf To  też oohki obóz co-
cyiahsiyczny. n'ej-dno^motUi? oświadczał z najwto- 
sra rtarwwczościi, że zarówno Trocki, jak Sa- 
winbpw. Rodlczew albo Wrangel, nic tu nie mor­
gą ar ty i I. Trudniej bez porównania przedstawia 
i i '  '■''•e-dya zatargu prjlśkni - Htewf^oł - bialorus- 
' i - ry.  i

Walno bownem j-w‘ po dzień dzisiejszy stoli­
cą tppJńc j i i i ' ca1©'  ̂ i ‘wy historycznej. Pa trioc i
lilcw sc'' w lir arzeni.ac1'  swych wylrolysałi w ize­
runek r i ' odiogł j r.ąpsbanowości własnej z g ro ­
dem Sab cm W iio ld '’  "a  czele, Ria^^oru-Ini nad
iirzeca ri W ilii wdaś-ri' założyli główne warsztaty 
swoje (Odbudowy. *

Sypr-ij o jak z rogu obfitości, argumentami
historyczn ::nv. W v  maaowano teoryę o “ snolonizo-’ 

L i ’.vinacjh w zględne B a 'on  sinr ch. 
nndohny punk+ v jdzonia nte tra- 

’ 1 Ttiry w alo 
diomoślojsza;

nycti'1 pomni że jesteśmy suworenuem. niepcdle- 
ijStm i i urnodzi°lnem państwem przystąpić musii* 
my ao natychmiastowego zawarcia honorowego 
S-ra\viedlhvego i uczciwie dochować się mają1- . 
csgo poii' j.i bez fui teli "rozejinow ych " do nowe^ 
wejuy.
N ie chcemy .cIaLz;j wojny za żadną cenę. Chcemy, 
rozpocząć p- j -.e zyj*e i współżycie ^ n a r o ­
dem ros j j r ludu rosyjskiego mamy “ zau- r 
la, i : "  że , yz rewolucuę swoją w  tym du- 

•chu. że 5;atT. i a z a s a d a c h  d e m o k r  a t y i - Z r  
n y c h  we^raB. rządy w swe (ręae, a t o  s a m o  o- 
c z y w i ś c i  e  z a u f a n i e  m a m y  d o  l u d u  p o  fi* 
s k i e g o ,  który wyzbędzie się nieproszonej opieki 
i "d o  upadłego" wałczyć będzie o... pokój trwały 

Nie zgadzamy się na żaaną z awócn endec­
kich Koncepcyi, które na jedmo wychoużą: Ani 
na wojnę "d o  upaolego" ani na „trw a ły  rozejn\; 
z naładowanym wciąż karabinem...

antagonizmy narodowościowi Ma t. zw . Kresach 
w schód 'i :h Iroisły. i {potężniały, nienawiść wzaje­
mna z&iac; ala coraz szersze kręgi, przygotowywa­
liśmy wspólnie z izadziwd; jocą lekkomyślności} ro ­
w y Bałkan wiecznie kipiącyj i  zk jący płomieniem.

Po \irjnie światowei, po zajęciu W ilna w  
kwietniu roku ub. przez vx j ;ka polskie zagadnie- 
r i i  teoretyczne stały się praktyczr imi. Wysunięto 
wtedy dwa pTogratmy: ; j ;dnawozy, który zna­
lazł w yraz w  słvnnei odezwi : Naczelnego Wadza, 
oraz inkorporacyjny pod opieką naroaowej demo- 
cyi. P ierw szy pragnął, jak wiaaomo. w znow ien i 
idei Jagielloński j  cbriat dżwiernąć wielki “ [fiok' 
ludów" na wschodzie Europy, otwierał przea Pol­
ską olbrzynńe perspeim \vy pańsiwowe, czynił 
z niei ośrodek nafuralny dla państw, oderwanych 
oci caratu. W ilnu przeznacza' rolę cementu, spa­
jającego w  braterską rodzinę Polaków, Litw inów 
i Biąłorusinów. Koncepeya inkorporacyjna rzuca­
ła L itw inow  t  Bialonminów w  objęcia Posy : i 
Niem c, oteczala półwysep vn‘órisko - giodzieńsk, 
żyu i iłerr wrogim, wkraczała na drogę aneks , jną 
w  is .osunku1 do południ owej Gńbazicńszczyzny, ba,11 
na ,vef Mińiśóai a 1.0 chćac uniknąć nlebezpiecz-.-ństw 
strategicznych.

Polska Partya Socyallstyczna stała zawsze 
na gruncie idei. pnjsdńawczoi iakr zasadi) W  
wielu punktach nic zgadzaliśmy Sie z ortodbk. 
Salnyni programem federacyjnym.; uważaliśmy ża 
naiwna utonie projekt budowania jednolitego pań­
stwa folki języczuego, oo|nosiaci9 wogóle więcej mi> 
nusów niż plusów, a w  Wodm-im wpmiaga niewąt­
pliwie bardzo wysokiego poziomu kulturalnego. 
Wystrwahśm-r hasło Rzeczypospolitej na wzór 
Szwajcaryi złożonej z (trzech samodzielnych kanto­
nów : lifewskhgn (Kowno) polskiego '(W ilno' i 
białoruskiego M rtskl. Przestrzegaliśmy przed nb- 
strakm jiem i ni-co kombmacyami demokratów v.i- 
ieńskich. przed zapoznawaniem woli ciążącego ku 
Połsee ludu. W  stanowisku naszmu ralę główną 
odgrywała chęć przyśpieszania orocesu odradze­
nia narodów. ^odbitvch' ongi w-zez carat, oraz 
chęć^by Rosya Trockiego, czy W rangla  nie podała 
na trupie Liny^ dłoni serdtecra j Niemcom Ludań. 
dorffii c 7 'r Sche^demana I rasz punkt widzenia 
w Swojej istoinaj treści nie przegią ł leszcze wcale.

Oddanie Mińska bolszewikom zadało cios bar­
dzo bolesny ruchowi białoruski?mi>. Ten ostatni 
w Samej rzeczy znalazł *Ię -z pcfiżeniu  niemal 
rozpaczliwym ; rasz projektowań'- kanton mińsko- 
białoniski odszedł na raz-e w  sferę marzeń. W ilno 
niatołnjfeNfc 1 ffo w n o  są w  dalszmn ciągu w  grze, 
która powinna w niedmgim czasie znaleźć roz­
strzygnięcie ostateczne.

Rosya Sowiecka w  myśl traktatu z 1° lipoa 
r. b. "przekazała" ziemie W ileńską i Grodiicńską 
L itw ie burżuaz’ j tej. Przekazała takgdyby nigdy 
nic. rnief pytaj m o w ole ludności zajuterasowanej. 
Podobno wrjpiia H:ewskie wkroczyły już do stolicy 
Jagiellonów. I dzisiaj hasło: "m asz arujemy nie­
zwłocznie na W ilhio" — oznacza w  praktyce; 
"wypowiedzm y iw j  - o L itw ie "  a więc zdecydni- 
my (Się na nową 'fale potępień' i  oszczei *t\ • całe#

wanveh"dziewoją Bię enSSecy — "G id 'iiti 1 IJoyd George 
musieii w  jaliejkolw itli formia przyłączyć się do Rzecz naturalna.
Frasnifyf i Vtreryki oraz  do ich noty", to uczynią fi i ! rigdy dio przekonania socyalistó1 
id  w  swoim, interesie, gdy ustnjecha< i®  si? bę- sio wszakże za mim zjawteko ,0  wiele

T o  też nie oglądając się na ółSprzyimierzo^

Spraw a Wilna.
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Europy, na kre ią robotę im pafalistów  angiel­
skich, na jawny już sojusz rządu kowieńsidego z 
MoSkwfą i lEerllincm.

I dlatego uwużariy za rzecz '■*Oiri czną 
wszcząć przedewszyoiiii.m rokowania z Litwą. 
Trzeba j-ectnak. by Rzeczpospolita Polska wysLą- 
p!>a raz wreszcie z próg- amam skonkret-zowaf- 
nym, bez żadnych i i .■domówień i owi jar. w  ba­
wełnę. Dv i ■ propozycje wysuwaj a się tu na pian 
pierwsz/. Jedna — to utworzenie RzeczypaspoliLj 
dwok anionowej (Kownlo - -W iino), która przy da­
nym składzie ludtości będzie .musiała szukać o- 
pard > 'o Polskę. Druga sprowadzałaby się do 
wspólnego zorganizowania w vborców  do Konsty­
tuanty n i  eósfco - IgtrudzieńskLJ by mieszkańcy sa- 
tri rozstrzygnęli o  przyszłość1 wła mej W ystąpi­
łaby ona na scenę w  razie liegatywnego stosunku 
Litwinów do polubownego załatwienia sprawy.

Trzeba spróbować... Niechaj Zachód dbwie 
,'Ję o wszysttóew . Trzeba znaleźć drogę ku poko­
jowemu rozwidlaniu konfliktu wikiiskiego.

“Mieczysław Niedziałkowski.

J / o  w ir y
Lwów. 5 września. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE:
Niedzi la 5 września o godz. 3 30 popoł. .Ponad 

śnieg“, dramat w 3 aktacn.
Niedziela 5 września .Noc w Wenecyi*, ooeretka 

w 6 aktach.
Poniedziałek 6 września „Pan Poseł*, kom. w 3 akt.
Wiórek 7 września .Księżniczka czardasza*, operetka 

w 3 aktach.
Środa 8 września o jodz. Z 30 popołudniu . usiążę 

Kazimier", operetka w 3 aktach.
Środa 8 września o godz 7 wieczór .pomysłpanny 

Franciszki*, komedya w 4 aktach.
Czwartek 9 września o godz.7 wieczćw „Księżuicka 

Czardasza*, operetka w 3 akiach
Początek przedstawień o godz. 7 wieczorem.

—
.CHOCHLIK* W COLOSSEUM: Niebvwał* bo­

gaty program Występy Sachsów, OoDrzańskieg 
morskiej, Borkowskiej i w. i. oraz dnie tarsy. Początek 
t> 7 30 wiecz. Bilety v Gabriela, u1, Leg.onów 

— —
TEATR W O D EW IL! )W Y  (gmach ui. Ossołin- 

anich 10). łJoccziennie przedfetawienie. Operetki?, 
saiet, ‘JVodew£ Bilety v cześnlej w Diurze azictv 
ntków Sokołowskiego u!. lagicllonska 7.

 ♦**--
ZW . W SZYSTKO D LA FR O N TU " zapra­

sza delegatki Towarzystw doń należących na p >  
siedzenie, które odbędzie się w  poniidiziałek dn. 
6 września punktualnie o  zodz. 7-nu j wieczór 
w  lokalu przy pi. Akuaeiraefcun 1. 4.

, SEJM PO LSKI — A  REIPKEZENTACYA SOr 
WJECKJA" oto na ten toroat niezwykle aktualny 
odpędzie się dfefeiaj t. j. w  uLdizielę o  godz. 6-c£ 
wtocz, w  sali ratuszów, j odczyt dlra Antonie­
go, W ereszczyńs d >go. Dcmuokracya mrawdziwa i 
dyktatura proleiaryatu — d'wa światy, dwie cy- 
w ilizacye oto obraz, który roztworzy przed 
lwowską pubjcznością wybitny znawca prawa po­
litycznego.

W stęp bezpłatny. Datki utobrowolne na cele 
orgAiii-acyi ^Wszystko dla Frontu".

LW O W S K I TE ATR  ŻOŁNIERSKI urządza w 
niedzielę dhia 5. września w  sad Stow. ,,Gwiar 
zdih.“  ul. Fmnrn izl ańska I. 7. o godz. 7 30 „W tó- 
ezó" Komedy i ‘ . #

Bilety po J’2, 8* i 4 wrik. dó nabycia a  godz. 
5-tej przy kasie Stow. ,.Gwiazda". Żołnierze pła­
cą połowę.

NA W D O W Y  I S IEROTY p O OBROŃCACH 
LW O W A . Nauczycielstwo Lwowskie i powiatu 
iWowskiego zfożyto do n • -J osobiste j dyspozycji 
10.103 (dziesięć tysięcy oz. rysta) .nk. pal. Kwo­
tę tę |w pa łoś: i przeznaczam na zaopatrzeni j  wdów 
i sierót po poległych obrońcach miasta Lwowa. 
JULIAN SM ULIKO W SKI, nauiefc. i poseł na S j n.

CO N ALE ŻY  SIĘ ŻOŁNIERZOM  I FUNK- 
CYCNARYUSZOM  PU BLICZNYM ? Żołnierze 
furnkeyonaryuzie państwowi i puDliczni mają 
pobierać na podstawie ustawy z 11. lipca 1919 
różricę między żołdem a pełnymi poborami cyw il­
nymi. Utrzymujący rodziny mają nadto dostać

dodatek ma id i  utrzymanie dachncteący do 4C 
proc. pełnych cyu i nych poborów.

W  SPRAW IE  INTERNOWANYCH „BONDY- 
S T O W ". Jak donosiliśmy część internowanych 
w  D ąti.i' członków Bundu z ;s ‘alu wypuszczona 
na wolność przez sąd, który na skutek sprze­
ciwu internow anych adwokatów, sprawą tą mu- 
i i i !  się zająć. Przeciw  pozostałym nie podno i 
s ii  jednak żadnych zarzutów mu no to wolności 
,r i: m ogą się doczekać.

W obec kolportowanych \ i idamiości jalicby 
..Rund" otrzymał wiele milionów od rządu so­
wieckiego z Roisyi, ogłasza Zarząd tej partyi w  
W arszaw ie że wiadomość ta j st nieprawdziwa.

DROŻYZNA W ĘD LiN . Vv sklepach masar­
skich 'przeważnie wędlin ani słoniny nie można 
dostać, natomiast sprzedają je ,nie£acnowcy“  na 
placacn i W handlach ńir.adnńkowych tylko no 
horendałnycb cenach isłn' j niewątpliwy zv i >  
zek n i  dzy tym brakiem u fachowców, którzy 
sprzedawane wędliny muszą wyrabiać, a nlefa- 
cniowitami, którzy je sprzedają. M iędzy nimi za­
wisła zaś taryfa maksymalna, której nikt się nie 
trzyma.

Cóż na to urząd walki z lichwą? Cóż władze 
magistrackie ?

Zwraca uwagę, że handelkj cieszą się szcze­
gólną pobłażliwością władz, gdyż diu mcii nie 
stosuje się wogóla taryfy i rzekome obowiązu 
jących przepisów.

ZGUBIONO Listę płatniczą Związku Strze­
lecki; ero Straży Ir.j 7 j? i wolny bilet jazdy Lwówi- 
Kraków na nazw i T o  Albina Cttenbreita st. msj. 
stra, w  drodze ‘ z Dyrekcyi kąkj. ul. Zygmiiń)- 
tawską do Wamwiafu K. D. Uprasza f i .  łaskawego 
znaiazcę zw ródc pod adiessm; Sir aż kolej bezp. 
Lwów, Dojazdowe Ją 2 (droga do głów nego dwor­
ca) obok szkoły Kolej

ZA K ŁAD  N A U K O W Y IM- H. JORDAN A roz- 
poczv aa naukę 14. września.

Za rtd>i ck. tfl renakem *ii «w5jMu*iaa«,

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  H E S 4 W L 3 &
ord. od lu—12 i 3—5 pop., dla kot>iet 2— 3 Sykstuska 16

Z u w i a d a m i a i i i  S x » n .  G o ś c i ,  

ź e  f i ^ m a  i l U G X I 8 T  I . Ó W  b ę d z i e  

n a d a l  p r o w a d z o n ą .

C 3 W 0 ¥ J d .

J f c m u n i k f i f y .

UZUPEŁNIAJĄCE W A LN E  ZGROMADZE­
NIE Stow. ,,Skała" odbędzie się w niedziele %|ia 
19. vTześnia 1920 o godzinie 11. rano. '

KOŁO DRAM ATYCZNE ZvVIĄZKU PRAC. 
KOLEJOW YCH ‘O-degią w  Nisdzielę 5. wrrześnia na 
cele , Wszystko dla F lin tu "  w  sali własnej Gró­
decka J. 69:

1) JASIEK SIEROTA, obraz dramatyczny w  1 
akcie:

2) CZĘŚĆ KABARE TO W A;
3) POLOWANIE NA MĘŻA; kołnedya w  2 

aktach.
Początek o  godz. B-te] wieczorem. — Po 

przedstawieniu zabawa iowal zyska.

Do ['owsrzysźy partyjnych!
W zyw am y wszystkich Towarzyszy, którzy 

zgłosili się do pełnienia' obow iązków  w  szere­
gach „Zw iązku Strzeleckiego", aDy w organiza­
c j i  tej nie tylke wytrw ali, ale należy je jeszcze 
wzmocnić. Do żadnych innych orgam zacyi, 
zwyczajnie wrogich  Klasie pracującej wstęDować 
nie należy. Na prow incyf zw raesć się po iufor- 
m s o e  do komendy związku we Lw ow ie lub 
uo prezydyuzu lwowskiej Kady Robotnicze).

Podwyżka zasiłków za powołanych 
do wcjsKa.

Rada O brony Państwa rozporządzeniem l  
dnia 20, lipca 1920 Dz Pp Nr 63 por, 418 za­
rządziła podwyższenie kwoty zasiłkowej dla ro­
dzin pobierających zasiłki za żĄWMcieh powoła­
nych do W ojska Polskiego z ważnością od dnią 
1. iipca 1920, wprowadzając zarazem miesięczny 
te m in  ich w ypłaty która będzie dokonywaną z 
dołu orar czyniąc zależną należność zasiłku w  
pewnych niżej podanych wypadkach od udo­
wodnienia przez stronę interesowaną, że warun­
ki po temu istnieją.

Celem przeprowadzenia w  n ieście Lw ow ie 
tak samej podwyżki zasiłku jak i udzielenia jej 
wysokości w konkretnych wypadkach wedle 
nowych postanowień zarządza sięjiastępuje.

1) Interesowani w inni złożyć arkusze p łatn1- 
c*e zasiłkowe za powołanych do W ojska P o l­
skiego żyw icieli rodzin nazwiska zaczynają
od iite iy : s

A — B— G— D dnia 9. września 1920 (czwartek.) 
E — F — G —H —I — J. 13. września 1920 (po 

niedziałek).
K — L — Ł  dnia 16 września 1920 (czwartek.) 
M — N — O dnia 20. września 1920 (poniedziałek.)** 
P —Q — K dnia 23. wrześuia 1920 (czwartek) 
S— T — U— V — X — Y -Z dnia 30 września 

1920 (czwartek) w biurze informacyjneni Pow ia ­
towej K om is ji zasiłkowej dia miasta Lw ow a  
przy ul. Sobieskiego L. 32 na II I  piętrze od 
godz, 8-mej do 11 rano.

2) Do arkusza płatniczego należy bezwarun* 
kawo dołączyć.

Ą ) jeśli zasiłek pobierają dzieci a) me­
tryk i icu urodzenia względnie wyciąg m etrykal­
ny dla nich a wyjątkowo jiśF  z ważnych przy7 
czyn j is t  to niemożliwein inny dokument wictc 
dzieci dowodnie w ykaiu jący.

b> przy ukończonycn 14-tu latach wieku 
dziecka, dowód, że uczęszcza ono do szkoły, 
przy ukończonych 18 lutach dowód, że jest 
n ieuleczalnie chorym  lub kaleką.

9) jeśli zasiłek pobierają rodzice należy do- 
łąezyć dokument dowodnie wykazujący czy 
pow ołany jest stanu wolnego czy też żonątv 
oraz czy ma dzieci ślubne lub nieślubne.

Rodzice oficera mają nadto załączyć po­
świadczenia wojskowej Komisyi gospodarczej, te  
syn nie poniera dodatku wojskowego na żony i 
dzieci.

Arkusze płatnicze złożone w  Kom isy! zasił­
kowej w  term.nie i przy dołączeniu wszystkich 
potrzebnych załączników  (dokum entów ) zostaną 
bezzwłocznie skontrolowane a wygotowane na 
ich podstawie nowe arKusze płatnicze opiewa- 
jące na podwyższoną ksvotę zasiłku doręczy się 
stronom interesowanym przez pocztę za dow o­
dem doręczenia pod podanym  przez nieb adre­
sem m ożliw ie tak szybko by term m najbliższej 
wypłaty zasiłku m ógł być przez nich w ykorzy­
stanym.

Dla uniknięcia om yłk i ieszeze raz wyraźnie 
zaznacza się, że powyższe zarządzenie dotyczy 
jedyn ie osoby pobierające zasiłki za żyw icieli 
powołanych do wojska polskiego, nie zaś za by­
łych  wojskowych armi i  austryackiej,

Arkusze płatnicze bez potrzebnych, a wyżej 
dokładnie określonych załączników nie oędą 
przez Kom isy; przyjm owane.

O ile uzyskanie potrzebnych załączników  w 
krótkim  czasie byłoby dla poszczególnych stron 
riem ożliw em  będą one m ogły po ich uzy kaniu 
ziożyć w  Kom isyi arkusz p łbni czy  ceięm w y­
miaru podwyżki w term inie późni.jszvm , a (o 
każaego poniedziałku miesiąca października br. 
od godziny 8-męj do I I-tej rano.

Zasiłek ua dotychczasowy arkusz płatn iczy 
może być aż do chw ili zgłoszenia go w  K om i­
syi do reulzyi  o ile zachodzą inne warunki 
ustawo ze  nawet za czas po ł lipca 1920 żag l i *  
zowanym . zaś kwota pobrana ■względnie nade­
brana zostanie przy pierwszej wypłacie zasiłku 
pc nowy arkusz przez kasę potrąconą,

PrziufBoaniczący Aulich mp

Podpisujcie polską pożyczkę psńst!
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Wiadomości z Drohobycza iBoryslaw ia
DROHOBYCZ w  tLrpniu.

Od li i ał-qe\v6idcgo :<fa począwszy p-rzc- 
ży łc inie®. J Drohobycz wielo p rz .jłć  eiężk ch, któ­
re fetowały się być zapowiedzią now-.j inngjzyi

Ze strony wschodu okazywać i poczęła 
czarna c1 m ira  niby zwiastun na.tchórząca, buizy, 
i  w raz t ( fi i wieść o  sforsowaniu ptrzez ni:p.rzyja- 
eje.a Dni niru pod Mfeolaj )\vem.

Seii i  podwófcf z (uchodząca przed wrażym na 
jazdem ludności \ z okolic Przemyślan, Bobrki, 
Cbodon ya i Żydaczowa — zaniepokoiły w  w y ­
soki rs stopniu spok j lyejś dotąd mieszkańców mia­
sta Drohobycza, wywal j >c póp łoc ii(: panikę, oen<- 
bardziei żs niektóre posterunki póucyi państwo­
wej poczęK7 samowoli i opuszczać swe stanowi- 
lta« i ttjp żdżać w7 stronę Sambora

Pan u  a meopuan-a porwała tutejszych stra 
chej ów, którzy na gwałt poczęli pasować swe 
kufry, by sahrotió się na zachód w  miejsca befr 
pieczne.

Dzień 20. sierpnia roku 1920 pozostanie na 
zawsze pamiętnym dla społeczeństwa pólskieyo 
u i s.a Drohobycza, gdvż w  dniu tym samozwań­
czy jego  przywódcy, podszywający s i i  pod miąi- 
rm jego jedynych m różów i le i narodowoij zdali 
eg-zami i ze SW j dzielności i odwag'1 osobistej 
w o p u s z c z a n i u  powierzonych wn placówek 
cTotecznych.

Tutejsza orna; i tacy a O. L. O znana z  krzy<- 
kiiwości i palentowan ega patryotyznu ^yych 
przełożonych, w  krytycznej chv iii. nic domsała 
wcak Komendant ttjże orgaoizacy. były c. k. 
anstr-aC i kapitan inż. L a u r y  n ó w  filar Dro- 
hobyc1.ie domorosłej entLicyi (Wraz z swoim orzy- 
jaciclcm " P i e c h o w i c z e  ni pierw­
szy po b-ohn.ersku stchórzył — łamiąc uroczyście 

w  Soko.c 1 .złożoną przysięgę że oddaj7 się wraz 
■z całą erga. i  tacyą do dwoozweyu wtaśte woj. 
^cowydi, śłubrja wykonać wszelkie rozkazy i iw 
razie potrzeby wziąć czynny udział w walce o  
zabezpi-czenie granic Ojczyzny-

Za przykładem przywódców noszh i Inni 
Członkowie wspomnianych crganizacyi uchodząc 
czetrrerędz j z yrids/d i opuszczając tutejsze pol­
skie społeczeństwo, któremu na każdwm kroku 
usiłowali swą dyktaturę narzucić.

Tait nadeszła krytyczna przełomowa noc z 
20 ha 2t. sierpnia b. r.. w  ciągu której lotem 
błyhKawiw rozeszła się wieść, że Stryj zajęty 
przez jazdę nieprzyjadePs-ka, Panika popłoch o  
Jągnęły swój punkt kulminacyjny.

T^zmczaoam w «  '• i ’li Srhrewra, gdzie iró^ci 
;ja  Powództwo w  J lu ce, prz3cnodzącv ul. M ic­
kiewicza mógł zauważyć spokój i rów now agę, 
śv .i;d o zą :7 o  pilnej pracy w kierunku obrony 
Zagłębia naftowego.

Rozsądniejsza część ludności, której obcy był 
pa: i zny s ra ili widząc, że w f kowość o  "oa- 
kowari M wcale nie myśli po? zd a  w ijrzyóy  !  i1- 
fać. że Dowództwo miejscowe dołoży wszelkich! 
sraraó, by grożące t f b;zpiocz?ństwo odwrócić.

Dowodca rejonu obronnego major Tadeusz 
Mokłowi?:'i b. żołnierz Il-gi j 'karpackisj Biwga- 
dy a następnie S.*pp. leg ion ów  pefisk.. db któl- 
rc-go odnoszono K i' z zaoytaniem co  do ewakuacyi 
odnowiedzia’ krótko: ..Myślę o obranie — o  żad>- 
r e  ewaKuacd mc raęwicm".

W  zrównaważonem spokojnem. nełnem po-, 
wayj obliczu jego wyczytać można było nieza­
chwiana energję zapal i wolę dla przeciwsta­
wienia 8:ę za wszelką cenę naUeiągajacej burzy, 
m iro, zu załoga oddana mu do dyspozycyi była 
nieliczną.

W szell i i  cl j iw y  paniri wraz z oficerem 
placu pphe. Diugem wśród o , ganow bezpifcze/ń- 
stwa strun T  w samym zarodku zniewalając je 
cfo pod*w je. i i wysiłków n od ptlnowanjem fadu 
1 porządku, w  czecn w  niemałej mierze tinpomogł 
f-ti z t i  In d? ss&ęciu ludzi 2 łożony oddział „Zw ią­
zku StTne/ociti?.go“ , który pod kbimendą obyw. 
G o ł ę b i o  w  s k i e g o  oddał się do d'yspozycyi Do­
wództwa Obrony — utrzymując również sprai- 
wn|3 funlrcyon jącą służbę łącznikową między Do- 
wódzlttorsi a 'placanAami.

B o r y s ł a w  też ni

d Ja  i ..Związku Strzeleckiego-' pod dowództwem 
ppor. óbhcćn. inż. J a k u b i k a  stanał w  licz- 
bi3 alb ludzi przeważnie robotnikow, czektj \£ 
w  każdej chwiii na rozkaz odparcia nieprzyjęci-!-'.

Dzięki obsadzi placówek pej dyńcza patrole 
kozackie, hulejącs w  uteolicy wycofały się czemj- ' 
prędzej na wschód tan, że już w l Ldzietę 22. 
sierpnia br. zaimprowizowana pancerka, wysła­
na p ipet c.owodcę drohobycStiigo dworca kole­
jowego porucznika Topolnickiego — nie zastaw-- 
szy w  Slr\ j \ 1 jkogo. przewiozła następnie komi- 
pe- i ;  Podaa.an, tak, że S trjj zosiai dbfmitywnie
uwolt 1 my. KA-IABCZ.

 --
POD ADRESEM RADY SZKOLNEJ KRAJOWEJ. 

T. Dv  T . H- i W . &. uczniowie gimnazyalni

wychodząc "dają 29. iipca br. z lokalu P. O. W . 
(Polski-j Orgia i/.acyi W ojskow ej) w Drohobycza 
zostali zatrzymani przez orol. gimn. p. Mieczyk 
sława P a w ł o  w s k  j e g o ,  który ostro natarł na 
■ i i i ,  juk oni śmilą należeć do P. O. W . twierdząc, 
że crgariiacya  ta jaBt socyirfisLycmn i uczniu a ir 
do r.icj należeć nie powinni.

Z  drugiej sirony wsltazywal im,, jakie to przy- 
Arc konsekweneye w najbliższym roku szkolnym 
pociągnąć może fo przystąpienie ich do P. O. 
W ., gdyż u czri} w ie powinni należeć tam, gdzie 
jest (dyrekfoią i (profesorowie t. zn. ab O. L. O. 
i brać pod uwagę, że kiedyś znowu wrócą na 
ławę szkolną. —

Ponieważ bandytyzm, endecki w szkoie nie 
może być cierpiany, zwracamy się ao p. del. 
SobniSKiego, ;auy z »tym ,.pedagogiem" zrobił w ła­
ściwy porządek.

Szarańcza bolaz^wrefea w  Łiraju.
M I L A T Y N  N O W Y , 4 września.

W  miasteczku M ilatynie nowym , położonym  
m iędzy Buskiem a Jaiyczowem , przez dwa ty­
godnie grasowała szarańcza bolszewicka i dopie­
ro z początkiem ub. tygodnia wojska nasze zdo 
iały przepęuzić bolszewików daleko poza rzeką 
Bu.’. Przez czas ten około 4 pułki piechoty wraz 
z trenami prztebodziły iu t odpoczyw ały w 'o b ­
rębie tej mieściny.

Na wstępie oolszewicy spustoszyli m iejscowy 
kościoł. Kosztowności kościelne i wota., wyso­
kiej wartości, psim węchem wiedzeni. oanaleźli
0 )i zakopane przez zakonników w  podziemiach 
kościoła. Następnie zrabowali wszystko co przed- 
staw iało dla nich jaką taką wartość resztę^po­
niszczono odręoując figurom na ołtarzacn koń­
czyny & kościół zanieczyścili, poczęta kompletnie 
obrabow ali klasztor OO. M isycnarzy, zaś nozo- 
stałe niebie porąbali na drzazgi.

Szareńcza ta rozlokowała się*u mieszkańców, 
którym przeważnie poraDowali nościel, bieliznę 
ubrania i t. p. rzeczy. Ludności nakazali apro- 
w izowanie ich, to też bez żadnego odszkodowa­
nia wyniszczyli i ogołocili wszystkie ogrody, sa­
dy. ptactwo i SDrzeęte domowe. Pozaiem  zabrali 
n ieliczne krowy, swmię i jedyną v miasteczku 
parę koni, za które płacili od sztuki po tysiąc 
rubli sowieckich. Pierwszego dnia pochwycili tu 
w niewolę nieznanego żołnierza W . P.i Tzekcm o 
pochododząGego ze L w owa  z ul. Gródeckiej 1. 4
1 mimo próśb ludności

sza&lam. zarąbali na śmierć.
Trzech innych żołn ierzy cudem ocalało ukry­

wając się, jeden zaś raniony znalazł opiekę u

p. W alery i Bieleckiej. Poza rabunkiem stale w - 
siała groźba rozstrzeliwań pojedynczych m ie­
szkańców miasta, których slaie m altretowano i 
przymuszano do udziału w  pogrzebach zmar- 
łycii bolszewików, gdzie wygłaszano agitacyjne 
m owy, oraz zmuszano do prania bielizny i i. p. 
P. Franciszka Gorm-aka i p. Świtarzewską u a 
w ili do ro?,strzelania rzekom o z powodu ukry­
wania naszych żołnierzy, lecz lamenty dzieci i 
krewnych s; ow odow ały ^ raczenie tg/ekucyi, 
której z powodu szybkiej ucięczki nie wykonali. 
Szczegółu e znęcali się nad rcąlzinami iiołnić- 
rzy W . P. mbjjJąc je  doszczętnie. Dzi ś niieszkan- 
ęy Milatyna, ży jący z handlu zniszczeni są Kom­
pletnie i grozi 1111 śm ierć głodowa.

Tu należy dodać, że ludność w ie lk ą  i ży­
dowską pozostaw ili w tej okolicy w spokoju. 
Natomiast dwór p. Rozwadowskiego w  Iśozłow ie 
i w Milatyn e Starym p. Maczugi obrabow ali 
doszczętnie. W  Rzepniowie w czasie rabunku 
na dworze p. Thunego zarąbaK na śmierć 
szablam i jego guinienuego Jaua Riłowusa, Ru­
sina. W  Niesłuchowie obrabow ali dwor  hr. 
Dzieduszyckiego orr z zn.szczyli zupełnie urzą­
dzenie kościoła w  Żelecnowie.

Donoszą również, że podobnie oporządzili i  
Busk, gdzie Dozatem zginęło i zostało zranionych 
ponad kilkudziesięciu osób, -w czasie to .zą iy cu  
się walk, zaś w M ilatynie uowym  azrapnel za­
b ił 14-lelmego chłopaka, a w  M. Starym zginę­
ły  w  czasie walk dw ie kobiety.

Szlakiem, którędy przeszła szarańcza bolsze­
w icka pozostały tylko jeśli nie zgliszcza to głód 
i nędza, choro i y i śmierć, jako dalsi agitato 
row ie haset w iejących ze wsehcdu.

Za Ojczyzr*ę.
Sp Maryjjp Romar> fiorab, ppor 39 pp.,

zginął 30 sierpnia prowadząc atak pod M ilaty- 
nem. Ileż treści w tej krótkiej w iadom ości, któ­
ra wczoraj dopiero dotarła do Lw ow a. Pad ł na 
polu chw ały w ierny hasłu sw^go pięknego ciioć 
krótkiego życia

Jak niezłom ny rycerz stal na straży tej z.e- 
m i m ag ii i  krzyżów  i szedł jak  inni, aby w e­
sprzeć usiłowania całego -arodu , biorąc naj­
pierw  wybi tny udział w  walkach listopadowych 
o Lw ów . Niedawno, bo przed < koło 2 tygod­
niami zgłasza się dobrowoln ie do służby fron­
towej i zgodnie z wypow iedzią nem w chw ili 
pożegnania przekonaniem, że obow iązkiem  jego 
raczej zginąć niż poddać się w rogow i, padł, 
prowadząc na czele kompanię do ataku. Zna­
lazłszy się w  w irze walk nagłe otoczony przez 
zbirów  kozackich, bron ił się do ostatniego 
tchnienia, wreszcie pojm any w  niewolę pod Mi- 
latyneni, został ohydnie zam ordewany przez 
kozsków.

Cześć pamięci dzielnego oficera.

Sp. jjaiłćS Filoetzel, słuchacz praw, ppor. i 
d-ca kompanii 104 pp. zginął przy odpieraniu 
ataków bolszew ików  pod Radzym inem  di*. 14 
sierpnia.

Sp. ppor. Jakób Kloetzel, rodem z Brzeżan. 
1 » szeregach arm ii Ł'usU\ przebył kampanię \vo- 

pjaasial w tyle Tu o a -1 jenną na froncie rumuńskim, gdzie został ra­

niony, następnie na włoskim. W  r. 1918 dostał 
się do n iew oli włoskiej, zw oin iopy po ioka  
zgłosił się w  szeregi narodowe. Niezdatny dc 
służby frontowej pracuje jako oficer przy re- 
kw izycyach zboża. Gdy w7 lipcu br: groza na­
w ały bolszew ickiej zawisła nad kr; jem śp. Ja­
kób Kloetzel zg fasza się na wezwanie Rarir 
O brony Państwa,  jako ochotnik, na front W  
walkach ‘w  obronie stolicy ginie, licząc lat 24. 

Cześć pamięci dzielnego żołnierza !

Rewolucya iii?ndzka.
bU LFA S T . 3 września. Rozruchy przybra ły 

charakter wojny domowej. W czora j wrzała 
walka przez cały dzień. Od poazątku rozruchów  
jest 18 o fiar w zabitych i 20d w  ciężko ran 
nych. W czora j w ieczorem w  rozm aitych czę­
ściach miasta wybucnły pożary. Praw ie Aszyst- 
kie publiczne gmachy7 i bardzo wiele przedsię-' 
biorstw  resta iracyjnych stoi w  płom ieniach. 
W ie lu  mieszkańców ucieka z miasta. Do Dubli­
na przybyło wojsko, które autom obilam i i 
specyalnymi poc ągami wyru żyło do BolfasL

BAZYLEJA. 3 wrześnie. Jak donoszą z Loa-_ 
dynu, ŁrigielsfU urząd wojenny wydajs już ofi- ‘ 
,:>ałne listy strat z terenu walki w Irlandyi.
W edłu g nich w ostatnich tygodniach zginęło, 
w walkach 120 angit.iskich obywateli, a ponad) 
400 odniosło ciężkie rany.
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Esidfcc^ ćhsreli zneray osiJsć Lwów
R o & y i .

Krótka baw i ’ w  Polsce gen. Weygan,d 1 ajw 
prawdy dzięki jmdygom endeckim nara i. się na 
wlękisziż (ambaras z prostowaniem fałszów, która 
czepiały się j;go  nazwiska, niż gdyby był znikł 
z w itow n i przez lata eifi? i zaszył się gdźijś w  
puszczach brazylij uch skąd duchedzieby mogły 
tylko niepewne oj ,4iiR wieści...

Kochane endleki Łiezeipliły fwę j:g.: fzat,  sądząc, 
że a tS fS  'w1 r im  — r.ad-Dowbora...

Ge... Weyganu irn-siął paroćrotniz prostować, 
że wojska pols i .c jp :row ały w e d ł u g  p o l s k i e ­
g o  p i i anu;  m  ;sd prostować, że nic poróżnił się 
wcale "z pois i m  dowództwem.

Zaprawdę e rd .c  i intryganty nio przedsta­
w iły  mu Polski w  świetle korzysmam. Niechy­
bnie wolałby imni.j ..chlebczej czołobitności — 
a zarazem im. i j warcholiskich powikłań doko­
na swojej osoby.

Go isię tyczy er.dccki j' werśyi jakoby armie 
polskie odniosły sukcesy, dlatego iż działa­
ły  ściśle wedle planu frhScusfciiego. podał był 
jedeni z Ikordspondicn ów  warszawski u wcale praw­
dopodobną informiacyę, iż  plan jfradstfski — o- 
snutj na oparciu: Islę o  barierę  Wjte.łyl i Sanu nic 
wszedł był w  wykonani.:, gd’yż p o  s t r o  n i e  p o l ­
s k i e j  n i e  d e c y d o w a n o  s i ę  na  c z a s o w e  
w y d a n i e  R o i s y a n o m  L w o w a  1 c a ł e j  
w s c h o d n i e j  G a l i c y  i.

Gen. Wsygamjd1 i Sztab francuski mieli wobec 
nawały fes  ] kiej na widoku tylko cele strategi­
czne: ta i zarys frontu, któryby przy swej krót­
kości nej epiej nadawał się db odarcia się przeci-

awrińowfi  ̂j -̂iko odskocznia db kontrofenzyw.y. Pol- 
Jf ia czynniid wt j isj*w(Ś i pul Tyczne natomiast n;e 
cb ialy opuszczać tyiekroć dotkniętego Lwowa o- 
raz riopuś: i ;  bolszewików w  obręb Ga'icvi W scho­
dniej, ażeby nie podsycać prerensyi rosyjskich do 
tej ziemi. }

Zapewne, że w  ten sposób dowództwo polskie 
stwarzało sobie na południowem skrzydle tru­
dniejszą pozycyę lecz dziś wobec przełamania 
groźnego dla ca  j Pois i naparu woj~k sowi-o- 
ti  h można powiedzieć, że to stanowisko "O w i­
cia się opłaciło.

I zw‘łfB''Cza t y l e  k t o ć  d o ś w i a d c z o n y ^  
a b o h a t e r s k i  L w ó w  p o w i n i e n  ż y w i ć  
w d z i ę c z n o ś ć  d l a  n a c z e l n e g o  d o w ó d o- 
t w a  p o l s k i e g o ,  ż e  n i  e w y p u ś c i ł o  z r ą k  
i e  g o  o b r o n y .

'"Gen. W eygand dał się widocznie przekonać 
rantom  polskim przemawiającym za zoraną przy­
wiezionego przezeń planu, Źadr j urazy przytem 
do naczelnego dowództwa p o 'ś ie g b  nie w vw iózł 
—* o Iczietan, świadczył serdeczny list pożegnamy do 
przebywającego na from i? PPsndzkiego.

Jest w  tern r^zrównana ironia, ze e n d e c y ,  
k t ó r z y  is i ę z a  ws  z e  n a r  z u c  a 1 i na  p a t r o  
n ó t y  L w o w a  p o d b u r z a l i  o p i n f ę  p u b l G  
c z n ą  w  “ obronie '' planu francuskiego, czyli pla­
nu, który L W ó w  u m i e s z c z a ł  p o z a  f r o n ­
t e m  p o d s k i m ,  c z y l i  o d d a w a ł  p o d  c b u c h  
i n w a z y i  r o s y j s k i e j .

‘ ‘Naprzóct“ .

Niemiecka eudaoya a niemiecki prtrf. ^szkenazy
Na uniwersytecie berlińskim  wykłada uczo­

ny, światowej’ sławy, prot. A16erf Ginsłein, 
twórca „te o rył re latywności‘% zrywającej z do­
ły chczssowemi teoryam i przyrodniczem i i astro­
nomicznemu W szystk ie uniwersytety ubiegają 
sxe o to, by objął na nich katedrę; książka 
jego, to pierwsza książka niemiecka, którą A n ­
glicy  po wojn ie na język, swój p rzetłom aczy li; 
uniwersytet amerykański Columbia posyła mu 
w ie lk i z ło ty m e d a l; szwedzkie i norweskie T o ­
warzystwa naukowe mianują go swoim  człon ­
kiem honorow ym  A le  Dr. A lbert E.nstejn jest... 
żydem, jest n iem ieckim  Aszkenazym, i —  co

zuui'?, ile przeciw w ielkiej rniary uczonemu. 
Troi Edistein zra/.u ze sookoj im przyjm ow ał 
te ataki wszechuiemcówr, ale w  kcńcu nrzeia 
dła mu się historya. Z odrazą odwraca się od 
Berlina, w k lórym  uniem ożliw iają mu s jokojuą- 
naukową pracę, burzącą porządek endeckich 
Niemiec, naukę o  obrotach ciał niebieskich, 
o gęstości materyi, o snadku c ia ł itp.

Oczywiście rozsądn.e myślący N iem cy *ue 
solidaryzują się z tą nagouką. Pism a dem o­
kratyczne w zvw ają  wszyste icti, k tórzy ma1? 
cześć dla nauki, by starali się o zatrzym anie 
dr. Einsteina na uniwersytecie berlińskim .

jeszcze bardziej jest oburzające i niebezpieczne,—  
jest „w olnom yśln ie i m iędzynarodowo usposo 
b łony". A  tego n iem ieccy endecy, podobnie 
jak nasi dom orośli staropolacy i rzeezpospoli- 
tacy nie przebaczą nigdy.

Tedy niem ieccy narodowcy zaw iązali się 
w’ tak zw. „wspólnotę pracy badaczy natury 
Związek ten tyle z naturą i badaniem jej ma 
wspóluego, co np. ci, k tórzy protestowali p rze­
c iw  powołaniu na katedrę Aszkenazego, z hi 
storyą. Rozpoczęto nikczemną kampanię nie 
przeciw teo iy i a prz 'najmniej n ietyle przeciw 
niej, bc ani jeden z tych kom oanów  je j nie ro

Tw crzy si$ now? ZwiązeK tal- 
kański.

Bułgarski prezydent m in istrów  StamblllisW 
przybył do Belgradu, ce 'em  wszczęcia układów 
w  sprawie zbliżenia się Bulgaryi do „małej 
koa licy i“ . Równocześnie Btiłgarya ogłosiła  bez­
warunkową neutralność w kwestyi w ojny po l­
sko-rosyjskiej. Rozszerzenie, „m ałej en ten ty “ na 
państwa bałkańskie by.oUy -wstępem do utwo­
rzenia się Związku bslkańskiego Spodziewają 
s!ę także przystąpienia Grecyi. Prasa dem okra­
tyczna Jugosławii w ita kom binacyę tę żywe 
i serdecznie. ' . ab . i ■

K ł o p o t y  A n g l i i

W  Mezopotam ii w ybuchły niepokoje. Bandy 
powstańców opanowały szczególnie w sie; napa­
dają na karawany i okręty i zaatakowały gar ; 
nizon angielski, który dość niezręcznie rozsypa< 
ny jest no licznych miejscowościach.

W ed le  pism angielskicn powstanie to jest 
natury lokalnej, w yw ołane nie agitacyą nacyo* 
nalistów tureckich, lecz uciskiem ze strony ad ' 
m inistracyi angielskiej i nowym systemem po 
datkowym  nowych panów.

Celem zDaaań skarg krajowców  i usunięcia 
n iepokojów  nie środkam i mi l i tarni  mi  lecz re­
form am i administracyjnemi, r/ąd S ir Pcrcn 
Suita w ysłał angielskiego doradcę rządu per­
skiego, biobregc znawcę spraw arabskich. Phil- 
biego do Mezopotamii z daleko idącem i pełuo- 
m ocnictwem i.

Nic m iała Anglia  kłopotu, kupiła sobie... 
Mezopotamię.

SW E T. CZORW ICZ.

ł M B R J i K .
(Z serbskiego).

Przed drzw iam i swych sklepów siedzieli trzej 
ch łopcy i fig low ali, bo nie m ieli w tej chw ili 
nic fepszego roboty. W szyscy trzej by li mniej 
więcej w jednym  wieku. M łodzi, zdrowi, pełni 
siły. N it dziw, że od ich głośnego śmiechu aż 
echo odbijało po całym  rynku. Dziewczęia me 
m ogły  przejść koło nich, żeby im n e rzucić 
szelmowskiego spojrzenia. Chiopcy zamieni i 
z niemi żartob liwe słowa i tylko n iektórzy siar 
cy mruczeli niechętnie, może dlatpgo, że w swo­
ich m łodycu dniach także by li takim i, a te­
raz ich bob', że ktoś im  te m łode lata przy­
pomina.

Oto w łaśnie przechodził przez rynek żebrak 
Tom ek albo też —  jak go wszyscy nazywal i  
głupi Tom ek. Z golą  głową, bosy, poobdzie- 
rany, szedł, gapiąc się dokoła. Pom ierzw ior.e 
w łosy spadały mu na oczy, potrząsał niemi, 
j a t  jaki lew  g r z y w ą ; piersi m iał podrapane, 
kolana potłuczone, znać by ło  na nich ślady za­
krzepłej krwi.

—  Idzie Tom ek, to będzie szopa —  k r z y ­
knął jeden z ch łopców  i zaw oła ł Tom ka.

Tom ek stanął i obrzucił go tępem spojrze­
niem.

—  Chodź tu 1
Tom ek podszedł.
—  Jeszcze b liż e j!
Tom ek skrzyw ił oblicze jakby  do uśmiechu

i odpowieUział na pół z usmio,chem, na pół 
p łacząc:

—  Nie chcę-ę... M oglibyście mnie spalić 1
—  W ybu ch li śmiechem. Przypom nieli so­

bie, jak przed ki lku dn iarr1’ —  tak na żarty —  
zapaldi inu w łosy na brody i jak on potem, 
skacząc i wyjar. umykał,

— Nic bej się... Nic ci złego nic zrobimy — 
uspokajłf go chłopiec. t

Tomek zbliżył się — z niedowierzaniem je ­
dnakowoż. Chłopak ją ł tymczasem jakpis dro­
bnie z v i szem.

—  Dam ci <&> — rzekł — jeżeJi nam zatań­
czysz.

— Noga mnie boli — usprawiedliwiał się 
Tomek.

— W  takj n razie nie dam ci.
Tomek ispc j zał na grosz, poskrobał się w  

głowię i fzdawia _się namyślać.... W  końcu zaczął 
skakać z jedne;’ nogi na drbgą, jak niedźwiedź, 
przyrzem  przyklaskiwał rękoma i porykiwał Hu 
— hu — liu — hu!

Gdy ssię zmęczył, zaprzestał tańczyć.
— Jeszczs, jeszcze — krzj czeli chłopcy, w i­

jąc Isię ze śmiechu.
— Nie^rnogę więcej..
— M uti.z!
Tomek począł nanowio tańczyć... I coraz w ol­

niejsze, wolniejsze były iego ruchy, .klaskanie dlo- 
{ ii #T ryczenh słabło. W  końcu Staniąil i i..i.mal u- 
padał ze znużenia.

Chłopatt dał mu grosz.
Tomek w z iił, o b . j ’zał go  diob^ze, i "ścisnął 

SUnie w  dłoni. Potem pobiegł, jiak m ógł najszyb­
ciej

Głośny śmiech rozległ się dokoła. Ale Tomek 
nie ob j zaf się nawtib i biegł dalej Czuł, jak go  
nogi bo:ą :zuł_ jak bardzo byi zmęczony ale biegł 
bez przestanku

W  len sposób dobiegł do małej izdebki. N ie­
gdyś służyła ona za jiw n icę pewnego Sidrcgo 
domu. Gdy dom ten zaczął ?ię przechylać na je ­
dną stronę, ił groził przechodniom, że ićn zasypie-; 
opuści i go wszyscy mieszkańcy. A właściciel z 
litości pozwolił Tomikowi zakwaterować się w pi­
wnicy.

— Hanka! Hanka! Mamy pieniądze! — krzy­
czał Tomek przed l.v j :r i-:im Cło naryf. 1 jednym sko­
kiem znalazł się we wnętrzu

I jak wpadł, tak stanął jak skamieniały.
‘ Zastał Hankę, plączącą nad dzieckiem. Jak 

a 1 i dek leżało dziecko na wznak, np brodu f po- 
diodze, z  zamkriętemi oczyma, rączkami; surzy- 
żowaeem i na piersiach. Matka szlochała półgło­
sem mad irupem dci;cka. •

— Nie żę j - ? — zapytał cicho Tomek
Hanka nie odpowiedziała.
Tomek przeżegnał się nabożnie, schylił s!ę 

1 ucałował martwe ciało uziecka. Następnie prze­
szedł: do drugi 'g o  kąta izby i schylił się riad 
drugiem dzieckiem. I lo  leżało na ziemi jęczało  
strasznie, w ijąc się wsrod boleści.

Dzieci rozchorowały się dwa oni temu. N’ e 
prosił lekarza, to mu zresztą nawet na myśl nie 
przyszło. Bvi całkiem pewny, że dzieci wyzdro­
wieją, gdy im  tylko da Chleba, biaiego chieba, 
1 dobrze je nim nasyci, bo były głodne już od1 
dwu dni. Niestety, nif miał ani grosza! i 'nie m og1 
też jakoś nic wyżebrać. A  teraz, gdy już dosta* 
pieniądze, i mógł im  nawet więce' chleba mit-
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Onegdaj zw oła li cudecy w wielkiej tajejnmcy 
„w iecvk “ , „uświadamia-acy “ o sytuacy: w  pań­
stwie i zagranicą. Zeszii się enaecy. trochę m ie­
szczan i nieco ziem ian aby wysłuchać referatów  
nienaw. >cią przepojonych i mieszających wszyst­
ko z błotem, a skierowanym nrzeciw osobom 
niemiłym zawiadującym w rządzie i naczdnem  
dowudztwie’  Skrzętnie się w ięc podrywa m ora l­
nie te wszystkie czynniki, na k tirycb  barki 
w  momencie największego niebezpieczeństwa, 
tagra tającego Rzeczypospolitej, rzucano cale 
brz m ię in .cvatywy, w ysiłków  i odpowiedzial­
ności. I pomyśleć że «  i ej „ziotej w olności” 
k rytyk i korzy ła endecyu w  czasie, kiedy staro 
stwo przypomina .ukaz" o ograniczeniu życia 
politycznego, wydany j. jzcze przez b. w łaaze 
austrya k>e —  Ale nie o to chodzi. Zapytujemy 
tylko. czy. gdyby euuek dzierżył dziś władzę 
naczelną w  państwie —  ćazwolonem  by było  
n. p. socyalistcm z równą swobodą krytykow ać 
jego  działalność.

Zair ast garderoby — siennik z kamieniami.
F ilia  fabiarni J. Rottera z Białej, znajdująca 

się tu przy ul. Fraciszkąńskiej i. 20 poniosła 
ogrom ną szkodę Oto kierownik tej lilii, o tw o ­
rzywszy w czwartek, 2. września br. i ufer, ode­
brany z kolei, stwierdził, że zamiast garderoby 
farboY a uej i oczyszczonej ehem :c.znie, zawiera 
jakiś stary siennik, wypełniony. —■ dia wagi !  —  
katowniam i. Cała zawartość kufra —  tak cenna 
została wykradzioną.

Opera Lwowska w Przemyślu.
Znakom ite zespół opery lwowskiego teatru 

miejskiego —  z własną orkiestrą—  przy współ­
udziale najlepszych sił artystycznych —  daje tu 
W poniedziałek <>• września br. o godz. 8. wie- 
czm-fcm „Trubadura4 Verdiego w sali Teatru 
Polskiego.

f!ie w Medyce — tylftc w Żurawicy.
W spom niany w ostiiiile j korespondencyi 

.osz zędn„ urzędnik kolejow y p. Durkacz, któ­
ry  z p o lo rów  służbowych dochrapał się Kiku 
kamienic, jest naczelnikiem  stac ji w Żurawicy 
—  nie Medyce.

Szczęśliwa Żurawica, kiora takich wydaje 
Durkaczow.

SBrnobójstmo oficera

Podporuezruk Andrzej Kotiiński zastrzelił się
o m m m m m m m m m m a m m m m

onegdyj w realności ludzu.ów swoich przy ul. 
Zyblik itw icza. P o r o de m  rozpaczliwego kroku 
m ia 'y  być mepo ozumieiuą natury służDowej 
na stanowisku w Ekspozyturze urzędu żywność. 
VI. arm ii.

S. p. Kothński posiadał liczne odznaczenia 
wojf.rine, z których pierwsze zdobył jeszcze jako 
legionista 11. brygady. Będąc w życiu obyw atel­
skim, przed wojną, pracownikiem  kolejowym , 
dosłużył się sp Koihnski czasu w ojny stopnia 
oficerskiego.

/
Usiławane samobms wo w Sanit

Z powodu aresztowania swego zażyłego przyj 
jaciela Franciszka Lacha skoczyła Ewa Łań  
czańska z mostu do sauu. Poniesiona falam i ku 
mostowi żelaznemu, zojtała tam przez saperów 
wyciągniętą na br/eg i odwiezioną do szpitala.

Porucznik roro Ruńołf Burda, referent tut.

okręgu wartowniczego został zam ianowany ka-i 
J pitanem. Tow . B ,rda położy! w ielk.e zasługi 
około założenia tut. ..Związku Strzeleckiego ” , 
klurego był pierwszym instruklcien i, uoczenw I 
w' r. 1914 wyuinzyl stąd w pole na czele grupy 
legionow, by następnie przejść znaną aż nadto 
ciernistą drogę legionów  i uzieje walki  tych fo r­
m ac ji z Austr. A. O. K.

i
Zasłużona „nagrodę” za aresztowania.

ż  powodu będących jeszcze w ‘ wieżej pa­
mięci, głośnych aresztowań politycznych w m ie­
ście nasram wdróżj ło ministerstwo spraw we­
wnętrznych śledztwo, którego wyniki mocno 
skom prom itow  Jy pewne kierujące osobistości 
zajmujące dotąd wybi tne stanowiska w p c iic y .1 
państwowej Pozycy j  ich nie da się dłużej u 
trzym ać. To  icż słychać, że wkrótce ma stąd 
odejść szef okręgowej komendy icj p o lic ji 
p. Stupnicki, kióramu przypisują summą zasłu­
gę urządzenia tych aresztowań ludzi zupełnie 
niewinnych.

Znowu wykrycie olbrzymiego Składu paskarskiego w Warszawie.
Przewężą a ilość wszystkich znalezionych, 

przedstawiających miliardowe w a rto ś c i towarów,
magazynowana była, jak  się okazuje, blisko od

W arszawski .P rzegląd  w ieczorny" donosi- 
W  krótkim  czasie poiicya śledcza ujawnia 

już trzeci z r z ę d u  skład, w  których m agazyno­
wane są olbrzym ie ilości towarów, przeznaczo­
nych, jak, zwłaszcza artykuły pierwszej potrzeby 
na zuchwały' .pasek".

Nukiorzy  utrzymują ną^et, że by ły  to to­
wary przygotowane dla bolszew ików w  imieniu 
których uprzednio, jak zresztą swego czrsu do- 
nosi-sśmy, działał w W arszaw ie kierownik „ccn- 
trusektu” p, Muiner.

Ostatnio wykryty  wczoraj sk‘ ad paskarskich 
towarów mieści się przy ul. Żelaznej w  ki lku 
specja lnych  budynkach, stanowiących skfady 
firm y „lortrans” , których Właścicielem jest me- 
jak i l alack,

W  składach tych m iędzy jnnem i towarami, 
nie dającemi się wym ienić, znaleziono:  100.000 
mtr płó'na. 12S hel mefkalu, 50 beczek tranu, 
300 workow kakao, 23 bele pasów skórzannych, 
311 worków  wosku ziemnego, 187 beczek rozma­
itych chemikal i i ,  150 beczek magnezy!, 400 
skrzyń krochmalu* 14 skrzyń gliceryny, 19 bel 
tk.uvn, 4S s k rz y ń  towarów  kolonialnych, 10 
bel b ia ły c h  nici bawełnianych, 00 bel półbar- 
chatiu, l l  skrzyń trykotaży, 12 skrzyń batystu, 
89 v,-oikćw gum y arabskiej. 50 beczek szczc 
cipy, 1Q8 beczek soli chemicznej, 115 skrzyń 
kos i wiele, w iele jeszcze innych towarów.

pi pić, c -t j d ą »  z dzieci już rni-s żyjel
Pochyli. się, posłuchał, jak adjyohja i zwró* 

< t: się ku drzwiom.
— Ttokąd idziesz? — zapytała Hanka.

 ̂ — Chleba kupió
—  I-C i j kup świecę.
Tomek *, j zał na nią tęp®.
—  ^  Qa będzie z MKsołą? — wskazał przy’" 

tern na d :i cko tyjące.
™ Foa*eką d i  jutra, Kto urr.i rjp hcz świecy, 

zamienia w  wampira; a ja nin chcę, aby moje 
dziecko s ta li się. wampirem.

Tomek i L  odpowiedział. Poszed1 ooslusznię 
na targ....

*

Nwepw&ps» ani4 w yw sd ł « k »w v  z dawu. I 
zpowu kreci' się po r-,iku. Chciał, żeby go ktoś 
zawołał ó « b y  tańezyt...

Mi i g® jednak nie wołał.
Opad * ię o  jakiś strąg: i zaczął płakać,
Ob 1 1 jem T motku ? — zapy lat Stanka, tragarz, 

który dźw ija ł ciężki wór na płec-ach.
— W i edaj zacn rrowa'... a ja riie mam ctileba.

S tarko przystanął, d „ucił worek z pleców
i zaczął edw ijuc podarty pas. Na  końcu pasa 
by ło  zawiniętych pięć centów, Stańko przeli­
czył je  i dał Tom kow i 

W ięcej nie mam
Oczy Tom ka zabłysły radością. W z ią ł pie 

n iąoze i pobiegł do na bbższej piekarni kupić 
chleba.

Gdy w rócił domu, i drugie dziecko już nie 
żyło.

O parł się o wilgotną ścianę, spojrzał głupo 
watro na zonę i wybuchł ruowu płaczem

—  Gdybym mu wcześniej był kupił chleba, 
by łby  nie um arł I zajęczał i uderzył się obu 
rękami po piersiach.

Hanka popatrzyła na niego i zaszlochała 
gw a łtow n ie :

—  Teraz nie m am y n ikogo!
—  N ikogo ! —  jak echo odpow iedział Tom ek.
I podbiegli śh zmarłego dziecka, podnieśli

je  z ziemi i ucałowali gorąco:
—  T y  moje kochanie!,.. Śliczncśof moje... 

Masz cbleb...
A le dziecko pie słyszało już nic.

T rięc ięgo  dnia Tom ek hardzo hył przygnę­
biony. Szedł przez rynęk powoli, z pochyloną 
gfową... Jeszcze teraz oczy jego były  pełne łez, 
chwi lami  przystawał, aby ł?y otrzeć-

—  Tom ek ! poczekaj! Tom ek ! — w oła li 
znowu tam ci chłopcy.

Stanął.
Co jest?
Podszedł bliżej.
=* Masz znowu grosz i rata A cisz nam 

powiedział jenen z nich j dał mu monetę.
Tom ek podniósł głow ę i spojrzał na nich. 

Polem  przyjrzał się monecie i ścisnął ją silnie 
w p eś j. a  potem znowru popatrzył na monę 
tę i znowu ją  scisnął A  potem pow oli cofną* 
się na środek rynku i rzucił im  pieniądz przed 
rogi.

— Nie chcę... nic potrzebuję 1... N ie mam 
komu kupić chleba!...

Ł zy  spadały mu na twarz i może, ażeby je 
ukryć, pobiegł szybko do dom u..

roitu. *
Rzeczą wręcz niepojętą jest, jak to wszystko 

m ogło dotąd uchodzić wobec islnieui urzędu 
walki z lichwą i snekulacyą — co ten urząd 
wogóle w  tym  kierunku rob ił i czy rzeczywiście 
nic o tem nie wiedział

W  każdym razie w lej cli wi l i  opinia pu ­
bliczna, która jest poruszona tcirn odkryciam i 
domaga się zarządzenia jak najszybszej retw l-.y- 
cyi i asttarskich składów.

go

coś

7» scrawie wyjazdu do Ameryki.
Celem uregulowania zamorskiego ruehr em i­

gracyjnego i przeciwdziałając niepotrzebnemu 
wyjazdow i oraz wyczes..waniu w W arszaw ie, 
które przeciąga się po ki lka iygodni,  P a c a n o ­
wy Urząd Pośrednictwa Pracy' i Opieki nad 
W ychodźcam i w Jarosławiu przy ulicy Lube l ­
skiej, podaje do ogólnej w iadom ości —  ze 
wszystkie osooy pragnące wyjechać do Sianów 
żccinocionej  Am eryki w in ;®  się zarejestrować 
w tutejszym U rzędzi« o ile posiadają przez, re- 
jen la (notaryuszaj amerykańskiego potwbrdzn- 
„af i iuavit“ .

Osoby op'0c7 affidaviiu  muszą w  tutejszym 
Urządzić wykazać — że posiadają dostateczną 
gotówkę na podróż do Sianów Zjednoczonych 
(250 dolarow Inb 25.000 Mk. Pol.) ewer.taa nie 
przedłożyć kartę okrętową.

Każde emigrant po zarejestrowaniu w' tutej­
szym Urzędzie otrzyma wezwań!e do W arszawy, 
skąd będzie m ógf natychm iast dalej odjechać.
Kierownik Państwowego t^zędu Pośrednictwa 
Pracy i Opieki nad Wychodźcami

O g ł o s z e n i a  J v t a g i s t r a ł u

M a r t y  c | i l ^ o w « L
Magistrat uprasza P. T  Mę>nw zaufania, aby 

po kapty chlebowo-m ąc pc na okres cztero 
tygodn iow y zaczynający się z dniem 8. wrześnią 
1920 r. zgłaszali się w  X V II B. Departamencie 
Magistratu (ul Piekarska 1. 11.) w  poniedziałek 
i w torek t. j. 6. i 7. września 1920 r. w  godzi­
nach p opo łu dn io w ych  między 5 tq a 7 trą

Przy tej sposobności zwraca się uwagę P. T. 
Mężom! zaufania, że kart cblebowo-m ącznyeh 
przedpołudniem absolutnie wydawać się nie 
będzie.

Tytu łem  opłaty za każaą kartę Eiaieży po­
bierać 20 (dwadzieścia) fen igów

Podpisujeie Potskę Pożyczkę nańst
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GRAŻYNA
Leona Sapiehy 48.

p o  r a i z  o & i s t t n i !
D r a m a i  z  ż y d a  t y r a n ó w  w  5  a k t .

w gro,iv:neJ &tady Christians. Catsha Ochrana,
TEATR  STYLOWY wyświetla Pd 3- 

C h l l I I £ r a “ 7*§° wrzaśńla dr.
L w ó w , ul. A k a d em ick a  8. D r a m a t  ro 5 a k t a c h  n  r. jyj iiedh mmr

„Nie okradaj 
siebie samego".

2 aktowa korne dya.

Z jŁ K Ł A T S

jesienny Pracow- 
łSSJ—sjfis i,ja b.euzny . poń- 
zzoch ,,Kaios", Koperr:ka 
1. 12. Przerabia rzeczy weł­
niane na nogne ak.ety, 
swetery, serdaki, HKki i dzie­
cinne sukienki. Podrabianie 
i naprawa pońc?och spe- 
cyalnemi maszynami.

męskie! dżte- 
L rw iH w łl IC j  cinue kape­
lusze, hurtowne i częściowo, 
siarę przerabiam na naj­

nowsze fasony
'Cf •^©•OiSrsssrJeŁii.&i&.i

gen. zast. p et *szej parowei 
fabryki Tow. Kapelusz,likótf 
składnica Lwów kościelna 8. 
gmach Izby Rękodzielniczej.

Pamta z ukończoną 
szkołą wyuzia- 

tową wstąpi do praktyki uo 
krawczyni Itib modniarki. 
Zgłoszenia Laaterpacht, ul. 
Zam/nstynowska 52.

Anons zachować!
Nawet doszczętnie znoszoną 
gardurobę męską, damską, 
obuwie, bieliznę, liranki, 
przedmioty gośpoaarst'va 
kup iję. Siutrak, Rynek 7. 
dla tJ^aumana pod wskazany 
pooztą lub pozostawiony u 
dozorcy aares przychodzę.

o k r a s z a  { . K a l
biarnia i pralnia chemie :na 
Maryi Zduńczys i jana Ga­
wrońskiego — Lwów, Króla 
Leszczyńskiego 1. 9 boczna 
Gródeckiej -  n r z y j m u j e  
wszelką garderooę do far­
bowania i chemiczne'0 
czyszczenia. 21 —7

Ola fUan.egt ISsumariteJa
Choretiyikórj,, ■<jsś  a, Kosmety­
ka lekarska. Ćtiaraiay weneryczna 
Róntgen. Lampy kwarcowe. Daison- 
w&Jizacya. Endoskopia. Diatermia.

Ii

'SSBSB

Aastrjaekie pożyczki
kupuje po kursie. Głęboka 
i 21, I. p. drzwi na lewo

Fortepiany K « i'
towe, ’ pianina znakomite,

PioriB. szkoda p ry na 
f o r t e p ie n ^ e

SS«|ł||ni|f7 (hUkan fisharmonie małe, duże dwu- 
LEtil.U.j jaGum u uj '‘|i““ li<[aWiaturov.e, organowe — 
zawiadamia o rozpoczęc!ujsprzeciam HANAK, Pańsku 
się lekcyi, przy ul. Ołowiu-h 21. 

skiego I- 29.

O  o ł a ,  a c z e
z przedwojennej skóry

to y r a b i a i n a b i j a  
LWÓW, JAG1ELOŃSKA ló.

Ciekawo poŵśei!
w v p o ż y c z a  wypożyczalnia 
książek „Vita‘‘ , Lwów, Pasaż 
Hausma. na 8, I. p. Dogodne 
warunki abonamentu.

f  weneryczne, skórne, zastarzałe —
4«tórs2l 3  ieczy bjjb-s. o -y  c  Ł iaicta. < ł r .  

F R I 3 D H ,  n l i o a  i  f a ł o w a  1. U .  
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed- 
porudniem. 872—26

W F P P F R  p o ś c i ł a  i ordynuje 
U l .  L U i  IH  S IiL , i L  ,v chcrooucb skórnych
i wenerycznych ul. Jaiowkka 26. od godz. 3—5. K o­
smetyka lekarska ou — 1 w Zakładzie „Kosm eo11

ul. M ikołaja 7.

B y ły  e lfiw  k lin ik i w ied eń sk io l
Dr. 3Vj. I C W A  JŁ/ S A L P E T E R  

ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
ord. od 8 -9  i od 12—6 Lwów, Sykstcska 17.

n U T T S m - L E B I U t Z

B r .  J ^ h & b  B m l i i l i l
Frsru *ailla J r a i f i i . - t e c h E i i c z i s i s .  %  jlclia 21

Watae Zgiwfais
Związku Murarzy i Gie f̂

odbęGzie się dnia 8=go w rześnia  b. r. 
o godz. 10=fej rano p rz y  ul. C lonej 6

z nasiępującetn porządkiem dziennym:

1) Odczytanie, p ro toko łu  z osta tn iego W a ln e g o

Zgrom adzen ia .
1 r

2) S p raw ozdan ie  kasow e i czynności Zarządu.

3) U dzie len ie  absolu toryum  ustępującem u Z a ­

rządow i.

4) W yb o ry  nowego Zarządu.

5,A W nioski.

m  j |  a  ' m

Nagniotki
ujorczjwe odciski i zgrubiałe naskórki usuwa 

radykalnie bez najmniejzego boiu

EiniiEfiS boi na
Cena flaszki z pędzelkiem M k .  l O ’-

Skład i wyrób;

m  s r a m  i m p u c  m i .

Przewodniczący : 
Jan Tom aszek.

Sekretarz 
Stan is ław  Bednarski.

mmmmmmummmmnmmmnn

SPOCF.KIA NÓUd
rąk, pachwin uniknie się p e w n i e  przez k r  

~  użycie specyalnego puaru / t ę  l U T A  r *  
M  pasiet t y l k o  i o  3VE3at. ??V  O  A  i

O cisprzedawconi rabat. BI 
Ha W yłączny Skład: E
g g  Dum handlowy, S .  g
gs| Lwów, Sykstuska 7. jjg

MęsKie, aair.skie i dziecinne kapelusze
•. ’ « ■ ■']

p r z e r a b i a  na najnowsze fasony, 15—15
piewszoi zędna pracownia kaneluszy

t A K O B A  M W 1 A A
Lwów — Rynek 14. (na 1. piętrze).

■ S-T ■
r  | ”  m w n e a n t U i!»  ^  

y&LMh, . awMwgw— twrtwSa Bwcząci jgp

\ Z aK ład  dentystyczno-tecL niczn y  j

I Z y p u u t a  P e k e l f l t a u a  ?.
n wykonuje wszelkie roboty weafag

najnowszych systemów m

Lw ów , & A zim łerzaw ssa  17, p a s a ł. £

I I I I I W I I I I I I  ■IIIIIIBIMiWilililIMMIII IIIWI 1 iA il I H l2«EFS'Ł..f B^ZikZJtUC 1
1 głównie dla ludu i robotników w cenie §  
| od 50 do 150 Mk. o âz koce w cenie S 
i  od 130 Mk. do nabypią w magazynach ■ 

Biura surowpów

Izby bandiowg; I przemysłowej j
w e Lw ow ie —  u l. B c u r ia r d a  5 .  1| 10 między godz. 9-tą a 2-gą.

Scfięmśit miesięcznych pohurdw
srząasiKńw t n ó s t w ^ c h

na podstaw i#  u s t a w y  z dnia 13. lipe k 1920 r. 
do nabycia

w  d r u k a r n i  1» J a e g e r a .Xiwć»w, Til. Sykatuateia S3.
B......... . . . „„i,  | „ . .... . . . .  i, .. .  . . „i,I

„ W  I I  I "
p o  r a s  ó ^ t e f o l !

Sensacyjny dramat w 4- ałttach 
Z TŁ -B łJS B  w  0 .  ro li p. t_ .

Ud u tu flOfiOfOWO BZIipeiBieiliS PiCPlilP. Następne przedstaw, dia P. T .  Publiczności cyw iln ej we czw artek 9. bm

l!!» l 'r . 3T „Ojciec, syn i ona
99  W głównej roli znakomita 

polska artystka

P O L A  N E G F I .

la d ,  ojbcz red. i sdLktw odpo ^iedzialny: JAN SZCZYREK. Drukiem A. Goldmana wa Lwowie, Sykstuska li.


